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NOWY ROK AKADEMICKI 
PONIEDZIAŁEK, 3 PAźDZIERNIKA BR. BYŁ W 

WYŹSZEJ SZKOLE PEDAGOGICZNEJ DNIEM URO 
CZYSTEJ INAUGURACJI ROKU AKADEMICKIEGO 
1977/78. ZGROMADZONYCH W HALI LUDOWEJ 
PRZYSZŁYCH PEDAGOGÓ\'V POWITAŁ REKTOR 
UCZELNI- PROF. DR JAN WĄSICKI. 

Z inauguracyjnego wystąpienia Profesora...J.ł~~'E" 
studencka dowiedziała się o naj 
niach władz uczelni w roku, ·który 
Mowa była o w-zroście potencj1ału 

sii,lonego między innymi ipi"•Zez nił!rr';~'""'h 

gistrów- absolwentów naszej u'--""''-'"·· 'ltt&.lloo 
ci Jego Magnificencja odczytał 

DNIA NASTĘPNEGO "GAUDEAMUS" OBWIEŚ­
CIŁ KOLEJNY- JUŹ TRZYNASTY- ROK AKA­
DEMCICKI W MURACH WYŹSZEJ SZKOŁY INŹY­
NIERSKIEJ. 

Roz:poczęło go ponad 3.000 studentów studiów sta­
cjonarnych, wiećzorowych i zaocznych. 

uroczystości inauguracyjne przybyli gospodarze 
i miasta z I sekretarzem KW PZPR -
Hebdą i wojewodą - Janem Lem ba-

akademickich, którzy otrzym~;a~li~~~~~;~;~~~ii~~~~~,r 
ki Techniki i Szkolnictwa N 
nagrodzonych znalazło się 
wawców młodzieży; dwie z nagród pr.Z)TII!!RóiltW~~-a ab. inż. Tadeusz Biliński omówił najważniej-
sek organizacji studenckiej. w roku ubiegłym w dziedzinach nauki, 

W imieniu KW PZPR i Urzędu W i dydaktyki oraz przedstawił zamierze-
mawiał Wojewoda tow. Jan Lembas. W w roku obecnym. 
wach życzył młodzieży akademickiej sukcesów 
wym roku zapewniając jednocześnie o stale 'W''~~~~~ tąpieniu I Sekretarza KW PZPR - Mieczy-
jącej trosce Partii i Państwa o rdobro studiującej pol- J1(Si:JI:ebdy oraz przewodniczącego Rady Uczelnianej 
skiej młodzieży. 

Po raz kolejny na WSP wręczono indek . .a. ~·~.,-~~~fl!łlodznac<~en 
wicie1om studentów dopiero rozpoczynaj;~t~. 
Uroczysta immatrykulacja jest zawsze wzruszającym 
momentem. Tę właśnie chwilę, jak i całą uroczystość 
rozpoczęcia roku uświetnił Chór akademicki WSP wy 

ovtych i regionalnych oraz na 
-f'f'fWrl#lilol1 \ uczelni wyróżniających 
~ aktycznej. Wyróżniającym 
a e · ckim wręczone zostały od­

'-~""""~~~~'~""'e SZSP. k.onując ki1ka uroczySity•ch pieśni. 
Jak zawsze przemawiał przedstawiciel studentów­

przewodniczący Rady Uczelnianej SZSP kol. Mirosław 
Musiał. WY'kład inauguracyjny wygłosił doc. dr Bole­
sław Klimaszewski. 

Uroczysty "Gaudeamus igitur" zakończył oficjalną 
część pierwszego dnia w nowym roku akademickim. 

Po dwudziestu minutach przerwy wystąpiło trio 
smyczkowe zielonogórskich filharmoników, a zarazem 
pedagogów WSP. 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 

z powodu śmierci 

doc. dr inż. 

HENRYKA MACKOWIAKA 

prorektora Wyższej Szkoły Inżynierskiej 

w Zielonej Górze 

składają studenci Zielonej Góry 

c1 studenci złożyli ślubowanie przed pro 
rektore ~-~ aw dydaktyki i wychowania - doc. 
dr hab. Michałem Kisielewiczem, a następnie zostali 
immatrykulowani przez J. M. Rektora Tadeusza Biliń­
skiego. 

Część oficjalną inauguracji 
Stanisława T. Kołakowskiego 
środowiska". 

OdR 

ukazać z datą _ 

kłopotów t_ech-

zależ-

Redakcja 
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BYLIŚMY W CHELMIE 

Czesia"" MarkielNicz 

Na marginesie uczestnictwa 
W drugim roku trwania Akcji 

"Chełm 80" kilka wydarzeń 
wpłynęło decydująco na rolę 

i kształt tego, już w tej chwili na pe 
wno największego przedsięwzięcia 
gospodarczo - politycznego od czasu 
ukonstytuowania się SZSP. Wizyta I 
Sekretarza KC PZPR E. Gierka w 
Chełmie potwierdziła autorytet na­
szej organizacji, ale przy okazji by­
ła niejako otwarciem kredytu zaufa 
nia Partii dla młodzieży studenckiej 
zrzeszonej w SZSP. 

W związku z tą wizytą środki ma 
sowego przekazu bardziej niż w ub. 
roku interesowały się Akcją. Bodaj 
wszystkie dzienniki coś tam o Cheł 
mie pisały. W dzienniku telewizyj-

nym, w miarę systematycznie, poja 
wiały się migawki z Chełma. Na­
wet w młodzieżowej "Siódemce" "by 
ło" o Akcji. Więc na reklamę nie ma 
co narzekać. Przed Akcją również po 
jawiały się notki, lub duże materia­
ły, najczęściej w pismach studenc­
kich. Długo przed rozpoczęciem Ak 
cji przewodniczący ZG SZSP Stanis 
ław Gabrielski informował: 

... "Ważną sprawą dla naszej orga­
nizacji jest akcja "Chełm 80" szero­
kie, wieloletnie przedsięwzięcie 
SZSP, które podjęliśmy w roku 1976. 
W akcji tej harmonijnie staramy się 
łączyć wszystkie najlepsze formy i 
metody działania Związku, poczyna 
jąc od pracy w Studenckich Ochotni­
czych Hufcach Pracy i brygadach tra 
ktorowych, poprzez współudział w 
9rganizacji życia kulturalnego i ar­
tystycznego regionu, a kończąc na 
rozwiązywaniu istotnych dla Ziemi 
Chełmskiej problemów naukowo-ba 
dawczych •.• ". 
- W -dalszym ciągu wypowiedzi pada 
ją cyfry. Taki charakter miały nie­
mal wszystkie materiały dotyczące 

Chełma, zarówno te, które ukazały 
się pr;~:ed i w czasie trwania Akcji, 
np. P. Rakowski ze "Studenta", któ 
rego osobiście widywałem w Cheł­
mie przez dość spory kawałek czasu, 
swoją relację z Akcji zogniskował na 
wizycie tow. E. Gierka - co oczywi 
ście przy zachowaniu proporcji waż 
ności jest z urzędu słuszne, ale przy 
takich możliwościach tekstowych nie 
dał Rakowski ani namiastki, nawet 
nie musnął kręgosłupa Akcji będąc 
w Chełmie, jak już wspomniałem, 
spory kawałek czasu. Przez Biuro 
Prasowe Akcji (jak i przez pokój sy 
pialny Działu Propagandy) przewi­
nął się cały tabun dziennikarzy. Z 
tego przedsięwzięcia poszedł w Pol-

skę ogrom laurek i apologizujących 
n ociek. 

Papowski charakter materiałów 
do dzienników jest wytłumaczony, a­
le po co pstrzyć cyferkami materia­
ły w tygodnikach studenckich. Mie­
li więc rację dziennikarze z "Polite­
chnika" twierdząc na "młynie praso 
wym" w Soczewce, że większość ma 
teriałów o Akcji (nawet w jedno­
dniówce "Chełm 80") to beztreściowe 
lakierniotwo. A pr,zecież nie wszyst­
ko w Chełmie się świeciło. Po za­
kończeniu Akcji nadszedł czas na 
krytyczną dyskusję. 

Z góry zaznaczam, że nie jestem 
pierwszym lepszym malkontentem. 
Partycypowałem w _Akcję i jestem 
jej szczerym entuzjastą, czego dowo 
dem jest planowany mój trzymiesię 
czny przyszłoroczny pobyt w Cheł-' 
mie. Pisałem już w jednodniówce 
"Chełm 80" o atmosferze Akcji. W 
sumie cała ta sprawa zawiera się w 
haśle autora felietonu z jednodniów 
ki "Bracie, jeśli się nudzisz - przy 
jeżdżaj do Chełma". A spotkać moż­
na na miejscu grupę autentycznych 

działaczy. Ci z góry (sztabu) potra­
fią z błyskiem w oku mówić o przed 
sięwzięciu, które po trosze stało się 
częścią ich prywatnego życia. Ude­
rza fakt, że mówią o niedoskonałoś 
ciach i mają do Akcji stosunek co 
najmniej krytyczny. Właśnie! 

Tak jak mi uzasadniono potrzebę 
Akcji, jest ona jednoznacznie słusz­
na. Bowiem: pokolenie ZMP miało 
Nową Hutę, harcerze Frombork. Na 
sze pokolenie (nie ryzykowałbym na 
zwy pokolenie SZSP) chciałoby mieć 
Chełm. Przy okazji warto by było 
skarżystać z doświadczeń np: har:ce 
rzy. Do Fromborka zjeżdżały bryga 
dy fachowców: ślusarzy, malarzy, 
murarzy itp. Ustalony był wcześniej 
plan prac, który dokładnie realizowa 
no. 

Do Chełma przyjeżdżali w większa 
ści studenci roku zerowego w celu 
odbycia praktyki robotniczej. Przy­
jeżdżali więc ludzie mało zaintereso 
wani i zorientowani w ideologicz­
nym wydźwięku swojej pracy. Trud 
no ich nazwać fachowcami - bo­
wiem "łatano" brygady różnymi prak 
tykantami. Front pracy - ntiby 
wcześniej ustalony, improwizowano 
często i gęsto na miejscu. Oto przyk 
ład: ... "Kontakt ze Sztabem Akcji 
"Chełm 80" nawiązaliśmy przy p a d 
k o w o. Dowiedziałem się, że studen 
ci mają przyjechać do pracy w Cheł 
mie. Ponieważ mamy kłopoty kadro 
we, zwróciłem się z prośbą o skiero­
wanie do naszego zakładu 15 studen 
tów do pracy przy naprawie samo­
chodów. Dotychczas wszyscy dobrze 
wywiązują się ze swoich obowiąz­
.ków ... ". 

Z w ypowiedzi kierownika PZMot 
w Chełmie wynika w sumie pozyty­
wna współpraca, z tym, że nie po­
winny mieć miejsca przypadki. Zda 
rzało się nierzadko duże rozdrobnie 
nie zatrudnienia: tu dwie duszyczki, 
tam cztery. Globalnie dawało to kon 
kretne sumy i efektowne rubryczki. 
Ale istnieje groźba, że kiedy studen 
ci wyjadą z Chełma nic konkretnego 
po nich nie zostanie. Optymizmem 
napawa inicjatywa szefa Akcji M. 
Michalika, dotycząca budowy osied 
la mieszkaniowego przez studentów. 
Ponadto - jeśli już popadłem w op­
tymistyczny ton - bardzo konkret­
nie realizuje założenia gospoda['­
cze pion rolniczy Akcji. Bryga­
dy traktorowe i żniwne, to grupy już 
z tradycjami i nawykami. 
Zastrzeżenia i to poważne budzi in 

formacja o Akcji (nazwałbym ją in­
formacją śródroczną). O Chełmie wię 
kszość studentów dowiaduje się do­
piero na miejscu. Niedopuszczalna 
jest sytuacja, kiedy przeciętny ucze­
stnik zapytany dlaczego przyjechał 
do Chełma odpowiada: bo mi kazali. 



Tu zdecydowanie winne są Zarządy 
Wojewódzkie SZSP. Jeśli chodzi o tą 
sprawę, to w ogóle ZW SZSP posz­
czególnych ośrodków jakby sobie a 
muzom ociągają się z koordynowa­
niem działań. Widoczny jest brak 
prężności naszej organizacji. Coś tam 
szwankuje w schemacie administra­
cyjnym. 
Egzemplifikacją wręcz dowcipne­

go ustosunkowania się do potrzeb ka 
drowych na rzecz Akcji była słynna 
w Chełmie sprawa hufca gdańskie­
go. ZW SZSP tamtejszego. Ośrodka 
przysłał do Chełma ... 3 osoby: ko­
mendanta, zastępcę komendanta i 
jednego pracownika. Dziwi mnie, że 
po dwóch latach Akcji ta'k mało o 
niej informuje slię w ciągu roku, a 
przecież jest to gra naprawdę war­
ta świeczki. 
Dużo jest w Chełmie prowizorki. 

Wiele rzeczy robi się na tzw. wa­
riackich papierach. W sumie jest to 
typowo s-tudenckie i bardzo roman 
tyczne, ale w codziennej praktyce, 

cały sZitab. którv u; ~z-; 1 

karraścioro osób walczył dniami i no 
cami z przeciwnościami, które przy 
odrobinie dobrej woli kogoś tam mo 
gły ·w ogóle ·nie wystąpić. Bo żeby 
aż członek ZG SZSP musiał załat­
wiać .... papier toaletowy - to już 
chyba pomieszanie kompetencji. 
A nikt kto nie był w Chełmie nie wie 
jak ciężko jest coś wielkiego realizować 
w sytuacji kiedy trzeba kogoś zmuszać 
do rozwoj u. Bo tak mniej więcej perce­
pują Akcję sami Chełmianie. Choć prze­
konany jestem, że po trzecim roku tama 
pęknie i wszyscy wspólnie będą realizo­
wać program Akcji. 

Tak więc w potoku takich i owa­
kich trudności sami działacze SZSP 
utrudniają pomyślną i pełną realiza 
cję przedsięwzięcia. 

Jeśli chodzi o konkretne (skrom­
ne) propozycje z mojej strony, wyda 
je mi się celowym i sensownym or 
ganizowanie w poszczególnych ośrod 
kach S'potkań z uczestni'kami Akcji 
- coś na kształt forum prasowego. 
Ci, którzy nie byli w Chełmie nasiąk 
ną atmosferą zarażą się i jeśli 
przyjadą będą w 1pełni zdawali sobie 
sprawę z idei wynikającej z własnej 
pracy. A przecież o to między inny­
mi chodzi, aby WSiPO'mnieni~ Akcji 
kiełkowało, aby ;po latach owocować 
ja.k d~a ZMP-owców ·W!>pomnienia 
błota Mogiły. 
Zupełnie prywatnie marzy mi się aby 

słowa M. Michalika nie były li tyko ofi­
cjalnym sloganem. . .. "Głównym celem" 
Studenckiej Akcji Chełm 80" wynikają. 
cym z naszych ambicji, aspiracji jak i 
zadań zawartych w Statucie Socjalistycz 
nego Związku Studentów Polskich - jest 
kształtowanie twórczych i ideowych po­
staw młodzieży, związanych emocjonalnie 
z socjalizmem i łączących własny sukces 
życiowy z dobrem społecznym .•. " 

Krzysztof Żółciak 

Refleksje 
bardzo 

osobiste 
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Z
nalazłem się w Chełmie zupełnie przypadkowo. Ani iliość kilometrów 
.dzieląca go od Zielonej Góry, ani też skąpe informacje {a właściwie ich 
brak) docierające do nas, nie zachęcały do spędzelllia ·części wakacji w 

tym mieście, pozbawionym na dodatek jakiegokolwiek jeziora czy rzeki, 
a w okresie gorącego lata jest to po.ważny minus. 

A jednak. .. Na którymś ze spot.kań redakcyjnych Andrzej rzucił propozycję 
wspólnego wyjazdu do Chełma z zamiarem redagowania gazety ukazującej się 
z okazji akcji "Chełm - 80", gazety o nazwie takiej samej jak akcja. Po skon­
frontowaniu swOiich planów wakacyjnych uzgodniliśmy, że część lipca możemy 
tej pracy poświęcić, tym bardziej, że lllie zapowiadało się na upały. W ostatniej 
chwili Ańdrzej z wyjazdu musiał zrezygnować. 

I tak we czwórkę - Małgoczata, Czesław, Genek i ja - po całodobowej 
podróży stanęliśmy w ikońcu na chełmskim dworcu. 

Tak się zaczęła 20-dniowa przygoda. 

Dzień pierwszy (a właściWiie póź-ny wieczór) l lipca - zmęczeni podróżą 
i przeprawą z wartą miasteczka wpadliśmy prosto w objęcia Janka i innych 
osób, które dotarły przed nami. p ,ierwszy kontakt bardzo miły - uraczono nas 
g,rzańcem, który niestety nie rozjaśnił umysłów, a tylko wzmógł senność. 
W trakcie ·Spaceru po miasteczku Janek informuje mnie, że materiały do pierw­
szego numeru muszą być oddane za cztery dni. 

Moment lęku - czy damy radę ... 

Następne dwa tyg)odnie (1-14 11pca). 

Już jest! Wszyscy czytają. Uszy nasze niczym doskonałe, wyspecjalizowane 
radary wyłapują opinie. Nasze zadowolenie i satysfakcja w dużej części zginęły 
w zmęczellliu. Nieprzespane noce, przeszło 1000 km na trasie Chełm - Lublin, 
ale to wszystko ·nic. Ważna) była praca, świadomość, że wszyscy czekają na 
jej efekty, zależy to tylko od nas i od naszych zdolności. Zuzana - nieoceniona 
choć była tak krótko. 

W ciągu t ych dwóch tygodni w naszym 24-osobowym "apartamencie" (sy­
pialni) wytworzyła się atmosfera jak w dużej rodzinie - wydawało się, że 
znamy ·się już bardzo długo i clioskonale rozumiemy. 

Wyrwane chwile wytchnienia starałem się spędzać z Małgorzatą, którą tutaj 
poznałem. Ale nie wystarczyło czasu na bliższe poznanie - może później w So­
czewce lub w Warszawie ... 

Dni w ciągu których drukowała się gazeta, poświęciliśmy na zbieranie ma 
teriałów do następnego numeru. Nie mając specjalnie skrystalizowanego tematu 
na jakiś ciekawy materiał, wybrałem się wraz z Cześkiem na spacer, w trakcie 
którego udało nam sJ.ę trafić dio pewnego domu, a efektem tej wizyty był ar 
tykuł, który ukazał się w drugim wydaniu jednodniówki;- bałem się czy odpo­
wiednio podszedłem do tematu, czy zamiast pomóc nie wyrządzę komuś krzyw­
dy. P.ostanowliłem czekać na rezultaty aż do chwili gdy gazeta będzie wszystkim 
dostępna, a w szczególności tram do tych, k.tórzy według nas pjO·winni ją prze-
czytać. · 

Bardzo trudno pisać o wszys.tkim co się zdarzyło w ciągu tych dwóch ty­
godni, trudno usystematyzować według ważności - i tak słowa napisane nie 
są w stanie oddać tego co według mnie stanowi prawdziwe życie, ciągłą pogoń 
za czym~ co ucieka by już nigdy nie powrócić ... (To jest najważniejsze). 

Ostatnie dni (do 20 lipca). 

Wszyscy już wyjechali, zostałem tylko z Cześkiem. Trudno nam było się 
rozstać - mllliej odporne dziewczyny uroniły niejedną łzę. Zrobiło się jakoś 
pusto i smutno. Zaczęli zjawliać się nowli ludzie, z którymi nie mogliśmy tak 
łatwo, jaik poprzednio z innymi nawiązać kontaktu. Czesław pod koniec nie wy­
trrz:ymał... Jakże go .rozumiałem i nawet chciałem towarzyszyć ... 

Ostatnie czynności organizacyjne. Zapięcie do końca spraw związanych z dru­
Gmem drugiego numeru gażety i... mało bl'akowało, a byśmy się spóźnili na 
autobus do Warszawy. 

Zegnaliśmy Chełm z postanowieniem powrotu w roku przyszłym - na ok<res 
mażliiwie najdłuższy. 
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W MIĘDZYNARODOWYM HOTELU STUDENCKIM 

W dużych ośrodlkaCih akademickich hdtel studencki 
"robi" ki-~ka,óZiiesią)t osób: d y.rekc ja, wieloosotbowy 
dział- programów i zasrtępy rece.pcjoni.srtów ... często 

i to nie wystan:-c•za, alby ta ilnst:y~tucja mogła :fiu!llk!cjo'nować 
sprawnie. 

W sierpni u od'była się pier1Wisza w mi.nLonYiffi seZI)IIlie 
konferencja dz•iałalno:ś,c<i nasrego MHS-IU z porten~1atami 
hdtelarnt,wa Slbt.udeniak:iegp w Polsce. Okarzało się, że naJsz 
niewi.eliki i IP•rqwadz;ony przez killika O·sób ho'tel jest jed­
nym z najletPszych hoteli ,w Po1sce. PII"wprowatdzona przez 
ZG SZSP kontiiOl.a dtowi.a,d,];a, ż,e zielonogórsiki MHS moż­
na ustawić w IPiei'{WstZYiffi szeregu. Ozyja to zasługa? 

Trzon ek ijpy ho(teliowetj stanQWii c1ziewięć osób. Ludzie 
ci, głównie dz:iała.aze 82/,SIP, zats.ł:uguoą na u,znanie i wy­
różnienie. Mogą oni sta111o:wić imienny wzór, d[a tych, 
którym nie U{dialo się odlnaileźć w sobie akltY\Wil10ŚÓ, kotó­
rytrn się nie chci!. 

Dyrek!torem hdteliu jest po ra.z dtmgi studelllrt WSinż. 
TadeUJs.z Bia:ł:ey.:lki. A;by w l~pcu przyjąć pierW!szy,ch gjości 
roZi!)Oczął pracę lkillika miesięcy w:cześnie•j. Zorganizował 
szllwlenia dlla kadry hort;ellqwej. Srzewki zrukres szkoleń 
obejmował: p,roblemy ety!kf hot.e1.a,wej, przepLsy prawne, 
cykl wylkła!dó'w o tematyce po:htyl(:znej, orga111iz.acyjl!1ej a 
dla kadlry tk.er0Wini0zej: o źródfa.ch p.o\wisltawania kon­
fliaątów. Efeki1.y są wiad{)lffie. Z wes.tchinieniem: dobrze, że 
to już minęło - ws_poimi..na TatdreUisz ostatnie tygodnie 
C'zerwc.a, kieldy t<J wytjefżkJ,żający m'i estzlkańcy DS m 3 przy 
ul. Poogórnej mijali się w dr.zwiach z ekipami studentów 
- malarzy. Ma'lO'Wal!'l ie, s•wząltan.ie, przygońowanie do ort­
wa.rcia hOite<lu - W\S.zy9t.iko cw ciągu dtwóch ty·god:ni. Był 
to rekmd nie tyQiko na ska•lę lll<liS.Zelgo miasta. 

TadeUJsz mówi: "Nal:ilważniejsiZy jest sens prowadrrenia 
ta1kiej illls•tYJt.m)jd jalk M!HS. Tyllko w Pofl;sce domy studen­
ckie zamieniane są na holtele. Pay:jmowalllie wycieczek 
zag,raruoZJnyclh U:moż)Htwia wyja'1tly naszych studentów na 
zasadach bezJde'Wizocwych. Me jest coś, w€\d.Łu.g mnie jesz­
cze ważniejsze. Ludzie, <którzy studiują mają możliwość 
SIPO.tkać się z ,pro.bil.e.mami wynilka\ją~ymi. z beZJpoŚ!re'dniego 
kontakttu z pracą wśrĆJid irmy.ah. PoZM'\OJ..i to im le!!P iej wy­
konywać o.bo:w~ąZJk1 w późniejls.z~ pracy. Isltni€\ią też moż­
liwości osiągniE:I(:ia mrny~h bardziej osobisty~h lkonyści, 
talk przY[d·ajtn}'ICh w pracy SZSP. Myślę o wyCihowaniu 
illlrternacjonahstycZJnym p~rez konrferelliCje ideoilolgicZille 

FAKTOR- strzał w dziesiątkę 

w trakcie spotkań naszej młodzieży ze studentami za­
granicznymi". 

W prze[·wie mięc1zy na'radą dy,re~torów a interwer.~.cjq 
że w toaletach nie ma papier.u, rCIZJmawiaJm z d•ruginl po 
Bogu. Andrzej Buczyński jest zastępcą dyrektpra. Robi 
wszystlko. Jest .odpocwieldziallny za .stan techniczny hpte!Lu. 
Opiekuje się perSionelem, o.rganizude )l'I'acę studentkom, 
które sp['ząttają polkoje. D<lglądla aby w,szę:d'Zle było cz~­
stJo, by goście hoteloyJi nie mieli powod~ do na['zekan. 
Drz.i~! jego stara111iom cieszy gości wrga~Iz.owan~ w 'ho­
telu wy;srt;acwa malał·srtw<a poliskiego XX WJelru. Mow1 An­
drzeJ: Je&t to dla mlllie praca w orrganizacji a nie zaTo­
bek. H'~,tel to dolbra stlikoła akltycwttlego życia i koleżei;­
skiej ws.półjpracy. Batrdzo mi się podoba p&sonea. J<:stes_­
my gjl"U{pą przyjaciół". Ail1d['zeja "ilabrały" oboWią~kL. 
W horteillu wszys-tlkie sprawy są waż111e. 

Recepcja to oddzielna komórka. Kierownik, Mariusz 
Pawlina jest w cią.gu roiku akaJdem>iX::kiego przew.odniczą­
cym .najlepszej Rady Instytutowej SZSP na WSinż. - na 
bud'ownictlwie. Walkacyjną pracę t'l<łktu.je jako przedłu­
żen,ie d~iała,1ności w or~anirz:a'cji. Zalkre;s jego oboiWiązków 
to akwizycja, rowliczanie kasy, nadzór nad pracą recepcji 
i interwenio,wanie w nagłych wypadlkach. Podwładrnymi 
Mari·u&za są trzej recepcjoniści: Lech Gmiąt, Waldema-r 
Kiernożycki i Bogusła,.~ Mi-szew.ioz. P.ra'Ca i'ch jest wielo­
stronna, typowe dla recepcji prowadzenie ewl<dencji po­
koi, meldowanie, przy>jmowanie gr.u!P turyiStytznych, poza 
tym sprzedaż walorów prOjpagandocw)'ICh, informacja oTaz 
wypożycza-nie sprzętru spo-litowego. , 

O swoje\j praiCY mówi Mar.il\llsz: "Działa'ln,ość w ho.t€11.u 
jest bardzo przytdaltrna dła studenta, który może w pocak­
tyce poznać wiele syrt;.uacji żyiCiowych, jakle mPgą zaist­
nieć cw późniejSirej pracy zawe>.do,wej. Można sprawdz1ć 
swoją osobowość w konfrontacji z innYiffii, bardlziej 
i mniej d<JświrudcZOI!'lynni w pracy. A[e d[a mnie najJWaż­
niC(isze jest, że pozma•ję Łudzi. Bez te.g9 ~ie m~na z n~i 
pracować, jest to podstawa, aby w dz1ała!Lnoscr realuo­
wać zrudania P1'0gjramowe vwiąZlklu". 

MariUJSz nie wy01brolŻa sobie istnlienia hotelu bez po­
mo.cy Głównej K.sięgocwej SZSP Danuty S.zaJmrej. Podob­
ne jest zdanie in111ych. Dz-ięki jej po.radom lWI trudlnych sy­
tuacjach hnansowych nie ma kło!Potócw i miWIStZe jest na 
"bieżąco". 

·W dziale progjramu .pracuje samotlllie Regina Reus. 
P roponuje ona gościom bogaty program wewnętr~ny ho­
telu: diwa ra,zy drz:ie!llnie audycja w t['zech ję,zykach o Zie­
lonej Górze, sala telewizyjna, możliwość wyjścia do dwóch 
klubów "U Ojca" - gdzie jest dobii"ze zaopaft['zony we 
wsz.el<lde napiJtiki ba,rek orarz do klutbu "U Jana", w któ­
rym CJOdziem11ie odby,w.ają się (do 3.00) dyskolteki. Poza 
tynn do dys.pozycji gości jest sprzęt sportowy. Równie 
ciekawy jest p.rog'l·am zewnętrzny hotelu: tZ!Wiedmnie 
miasta, wy.jaJzd do Łrugocwa, wyciecZika' do 0Ś:rodka Jeź­
dzieokiego w RacuiLce. 

Dziewiątą osobą jest Ala ŁUikaszewicz - sekretark-a 
dyu:ek!t·ora. 

WS~Pornruieć należy jes·zcze o killkouna-stu piloltach, kitó­
rzy po zdaniu egzaminów odb)'iW13li pralkty!kę w holtelu. 
Ll\ldz.ie kJtóry~h pr.zedstawilaJm pii"ZyjęJ.i w MHS do połowy 
wnześnia porrad 6 tys. o.sób. Znalkomi\ta więGQst.zość (powy­
żej ·4,5 tys·.) to uczels<tnicy WY!C·ieozek zag,ralnio.zny!Ch zwga­
rni·zowanypmh pl'ZieZ na,jwięiksze po1skiie b1ura podróży. 
Tysiąc trzysta tury,stów indycwiduaJ.ny~Ch w czym aż trzy­
sta osób spoza granic Polski. Ci •turyści byli sprawdzia­
nem ję:zykowym dla pilotów dyżurujących na recepcji. 

Jaikie są naj.bardZiiej OCZYIW~s.te dowa,dy na jalkość pra­
cy personelu hort:el1o:wego? Otóż: ki!llka poohwalł w ksiąlŻce 
ży;czeń i W]l1io.sków, WIZo,rowo pnowadzona dokumentacja, 
brak sytuacji konfliktowych trudnych do natychmiasto­
wego UJSI\.liTI!ięcioa i przede wszy,stkim wy~~ą.d hotelu, k.tóry 
jest corarz ładn i ej.sozy. Obecnie władze hotelu stara~ą s•ię 
poddJisać pięcioletnią um10wę z uczelnią o wyna,jm, idiomów 
studenckich na MHS. 

KATAR2:Y.NA NOWICKA 
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PRACA TO MOJE HOBBY 
Rozmowę z Frankiem rozpocząłem pytaniem o jego 

działalność z okresu przedstudenckiego. I chyba zro­
biłem dobrze, bo stwierdziłem, że jego późniejsze do­
konania tkwiły korzeniami właśnie w tamtym okre­
sie. 
-Ukończyłem Liceum Zawodowe w Żaganiu -

mówi Franek -uzyskując dyplom mechanika obrób­
ki skrawaniem. Był to rok 1975. Próbowałem już wów 
czas dostać się na WSP. Niestety, pierwsze podejście 
zakończyło się niepowodzeniem. Podjąłem naukę w 
rocznym studium kulturalno-oświatowym w Tarno­
wie, gdzie nastawiłem się głównie na taniec towarzy­
ski co d-ało mi uprawnienia instruktorskie III kat. Był 
rok 1976. Kolejne podejście do egzaminów uwieńczone 
pełnym sukcesem. 

- I tutaj zaczął się nowy etap Twojej działalności. 
Jak to było? 

- Na samym początku był egzamin końcowy w stu 
dium w Tarnowie. Później po uzyskaniu uprawnień za 
cząlem prowadzić kurs tańca towarzyskiego w Wice­
wersalu. Mieliśmy duże trudności: brak sali, sprzętu. 
Było to działanie bardzo improwizowane ... Na począt­
ku II semestru zaproponowano mi kierowanie pracą 
fakultetu tanecznego. Rozpocząłem pierwsze spotkania 
z grupą dziewcząt z którymi pracuję do dziś. 

- To działanie nie wystarczyło Ci jednak? 
- Pragnąłem robić coś jeszcze. Najpierw myślałem 

o studiu radiowym. Były to jednak moje pierwsze kro 
ki na uczelni i nie byłem pewny czy d.am sobie radę. 
J-ak wiesz praca radiowca jest bardzo czasochłonna ..• 
W trakcie tamtych poszukiwań dowiedziałem się, że 
ma powstać klub w nowym .akademiku. Zgłosiłem się 
do szefa kultury w RU SZSP na naszej uczelni B. Idzi 
kowskiego. Przyjął mnie z otwartymi ramionami. Po­
wierzono mi przygotowanie b-azy technicznej klubu. 
Chodziło o zakupienie sprzętu, o urządzenie pomiesz­
czeń. Część spraw udało mi się załatwić jeszcze w cz.a­
sie wakacji ... 

Franek jest skromny. To "w c·zasie wakacji" ozna­
cza prawie trzy miesiące dodatkowego pobytu w DS-ie, 
pukanie do różnych drzwi, bieganie po sklepach, wy­
pisywanie podań i próśb o pieniądze i zezwolenia. Wró 
cimy do tego za chwilę, ale najpierw zapoznajmy się 
z koncepcją nowego klubu. 

- Koncepcja była i jest bardzo du:l,a. Przede wszy 
stkim chcemy mieć klub funkcjonalny, a więc taki, 
który będzie można adaptować zarówno na salę teatral 
ną, dyskotekę, miejsce spotkań klubowych. Oznacza to 
pomieszczenie z dobrym sprzętem technicznym i z ł-at­
wymi do przesunięcia meblami. Pragniemy stworzyć 
w klubie centrum kulturalne WSP. Tu winna być na­
szym zdaniem zlokalizowana działalność zespołów tea 
tralnych i kab-aretowych, grup muzycznych i jazzo­
" 'YCh. Tu winny odbywać się spotkania naszych twór­
ców: plastyków, poetów, muzyków, dziennikarzy. Prze 
widujemy również prowadzenie działalności rozrywko 
wej typu potańcówek czy dyskotek. Nie będzie to oczy­
wiście podstawowa działalność naszego klubu. O in­
nych planach wolałbym jednak mówić już po rozpo­
częciu aktywnego działania. Tymczasem wciąż jeszcze 
walczymy o sprzęt, który przy naszych .ambicjach mu­
si być dobrej jakości. Napotykamy na olbrzymie trud 
ności w związku z ograniczeniami w sprzedaży poza-

rynkowej. Tworzy się paradoksalna sytu·acj·a. Jeśli moż 
na coś kupić to właśnie nie ma tego w sklepach, a jeś­
li już dany sprzęt się pokaże to my nie mamy na niego 
zezwolenia. Wiele ud.ało się zrobić dzięki pomocy wł·adz 
uczelni: jej rektora prof. J. Wąsickiego, prorektora K. 
Kaszyńskiego oraz p. dyr. Stepczyńskiego. Droga do 
realizacji naszych marzeń o klubie jest mimo to wciąż 
jeszcze bardzo skomplikowana. Nie tracimy jednak na 
dziei licząc tu na pomoc również władz wojewódzkich. 
Przecież te pomieszczenia służyć będą nie 50-ciu ale 
prawie tysiącu studentów. Studentów, którzy w DS-ie 
mieszkają przez cztery lata i dla których właśnie klub 
winien być nie jedynym, .ale przecież głównym cen­
trum kultury, miejscem towarzyskich spotkań i roz­
rywki. Są jeszcze inne problemy jak brak pomieszczeń 
na magazyn sprzętu czy salę prób. 

Ja jednak, wciągnięty w wir problemów postające­
go klubu, zupełnie zapomniałem o przyczynie mojego 
spotkania z Frankiem. Bo mój rozmówca student II 
roku pedagogiki kulturalnej Franciszek Fedorowicz 
został we wrześniu laureatem nagrody rektora za pra 
cę społeczną w roku akademickim 1976/77. 

Można zatem i należy pogratulować Frankowi na­
grody, ale przede wszystkim należy chyba gratulować 
pasji i woli walki o interes wielu setek studentów nie 
tylko z WSP. Jest to przecież walka o kształt iycia 
kulturalnego zielonogórskich studentów w ogóle. 

JERZ 

Nie czytałem jeszcze "FAKTORA" przyznał ze wstydem 
populamy porucznik KOJAK 
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Pod znakiem zapytania... BACHANALIA - 77 

T egoroczne Dni Kultury Studenckiej w Zielo­
?ej Górze miały posiadać bardziej szczególny 
1 uroczysty charakter. Mija bowiem pięć lat 

od ich inauguracji w regionie. Fakt ten prowokuje do 
szeregu refleksji i ocen na temat sensu kultury stu­
denckiej w ogóle. 

Założenia organizacyjne i programowe Komitetu Or 
ganizacyjnego były z pewnością ambitne. Zasiedli w 
nim: pełen zapału Bogdan Krupa (koordynator impre­
zy), Elżbieta Olechnowiaz (kierownik B:iura Organó.za­
cyjnego), Zbignłew Barski (sprawy programowe). An­
drzej Kielich (sprawy organizacyjne), Ireneusz Białęc­
ki (propaganda), Sławomir Piontek (finanse). 

Z ambitnych założeń Komitetu niewiele jednak wy 
szło. Kabareton I zaszczycili swoją obecnością po raz 
drugi bracia Pomianowie. Podczas występu w Relak­
sie osób jakże mało! Dziwne to, przecież zespół ten 
cieszy się zasłużonym autorytetem w środowisku aka­
demickim kraju. Kabareton II odbył się wieczorem w 
auli WSinż. Frekwencja tym razem była znakomita. 
Zaprezentowało się środowiskiJ wrocławskie ("Po­
mian", "Crash" i "Zadra"). 

Dni Kultury zainaugurował bal przedbachanaliowy 
w klubie "Relax". Na sali zjawiło się niewielu ucze­
stników. Powoli "rozkręcała .się" także atmosfera za­
bawy ... Czyżby brak przysłowiowej iskry i niechęć do 
balów zaprogramowanych w protokole Dni? Następny 
dzień przebiegał pod znakiem sportu i plastyki. Zor­
ganizowano kilkanaście k onkurencji. Sporo było do­
pingu ze strony uczestników. Dopisała bowiem aura. 
Cóż to! Wieczorem dokonano uroczystego otwarcia 

wystawy poplenerowej "Galerii Młodych". Przybył Je 
go Magnificencja Rektor ... i kilku zainteresowanych 
zaledwie wystawą. Niewielu studentów nawet wie o 
istnieniu tej studenckiej placówki. W sPecjalnym fol­
derze poświęconym Galerii czytamy m. in.: "Działa w 
środowisku zielonogórskim od przeszło dwóch lat, od 
samego początku próbując aktywnie włączyć się w 
nurt plastycznych wydarzeń w naszym mieście, stać 
się placówką skupiającą tych studentów obu uczelni, 
którzy pragną uprawiać różne formy działalności pla­
stycznej". 

Studenci kraikowscy postanowili przemianować 
"JUWENALIA" 01 "FAKTORALIA" 

W okresie Bachanaliów "Galeria Młodych" zorgani­
zowała dwie imprezy: poplenerową ekspozycję z Ła­
gowa oraz plener plastyczny "Sami o sobie". W ra­
mach ekspozycji Galerii prezentowano m. in. prace 
studentów szkół artystycznych Poznania, Torunia i 
Wrocławia. W czasie tegorocznych Bachanalii wysta­
wili swoje prace członkowie Koła Młodych z Warsza­
wy. Przez dłuższy czas prace ich wisiały w Klubie na 
terenie uczelni. Jakże wielu zbyło je mimochode!D. 

Sympatyczną imprezą była z pewnością Biesiada Li 
teracka w auli DS WSP "Tekturowiec", którą prowa­
dził i był za nią odpowiedzialny Eugeniusz Kurzawa. 
Zaszczycił ją swoją obecnością Alfred Siatecki - Dy­
rektor Wydziału Kultury w Urzędzie Wojewódzkim 
- poeta i prozaik. Czytano przy blasku świec, snuto 
refleksje. Przerywniki muzyczne- zespołu Filharmo­
nii. I znowu niewłelu chętnych, choć może i dobrze bo 
salka niewielka? 

Siły parto jednakie na tradycyjny jam session, któ­
ry odbył się w halu WSP. Tutaj bawiono się do póź­
nych godzin nocnych, choć nie bez przygód, które to­
warzyszą nieodłącznie tego rodzaju imprezom. Były 
sprzeczki i nieporozumienia wywołane alkoholem, za­
nieczyszczono klub. Kultura przecież nie równa kultu­
rze! 

Nie doszło natomiast do uroczystej inauguracji Dni 
Kultury Studenckiej w Filharmonii. Odbyły się za to 
występy teatrów studenckich z WSP - "Krotas" i 
"Grupy Nieselekcyjnej". Występ "Grupy" wzbudził 
duże zainteresowanie i szczere oklaski za spektakl 
,.Golgota -Audytorium czyli ostatni występ Włodzi­
mierza Majakowskiego". Spektakl reżyserował Ja cek 
Małecki. W ilości 600 egzemplarzy wydrukowano in­
for~ator o teatrze i spektaklu. 

Brawo! Szczególnie za główną rolę, którą grał A. 
Waldman. 

W niedzielę ruszył do Raculki korowód przebierań­
ców, gdzie na terenie Studenckiego Ośrodka Jeździec­
kiego odbyły się "Centauria". Imprezę zorganizowali 
"koniarze" studenccy, jak zwykle pełni werwy i za­
pału. Mimo pochmurnego dnia i mrzawki imprezę na­
leży uznać za udaną. "Centauria" zamknęły "Bacha­
nalia 77". Trudno uznać je za bardzo efektowne.· Wie­
le miały braków i niedociągnięć. W ar to przemyśleć 
dokładnie samą koncepcję Dni Kultury Studenckiej. 
Mimo iż, przebiegały pod hasłami "Studenci o sobie" 
i .. Studenci miastu", to w sumie nie zadowoliły, ani 
jednych, ani drugich. 

Nadal nie widać studentów w mieście. Ci którzy 
chcieli się "pokazać", raczej wałęsali się po deptaku 
bez żadnej inicjatywy. Jak zaprezentować przebierań 
ców mieszkańcom Winnego Grodu, których odstrasza­
ją, a nie z sympatią przyciągają? 

Warto także nadać walor symbolice wręczenia klu­
czy miasta w ręce studentów, przemyśleć sensowną 
wersję korowodu oraz zapewnić tej imprezie oprawę 
propagandową. Przecież widać to było na niektórych 
ooprzednich Dniach Kultury. 

WIESLA W HŁADKIEWICZ 
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KONKURS (wyróżnienie) 

»Mój dzień pracywSZSP« 
"Czy mamy prawo poświęcać 
wszy~tko, by zyskać miano dobre­
go. C~Y warto rezygnować z wła­
sne~0 czasu na rzecz fascynacji 
pra~:ą dla innych?" 

Andrzej Buck 
(Zapis niepełny) 

Już Od dwóch tygodlli nic się nie dzieje, czerwone 
światełko "dusza" i symbol gotowości nie mrugnęło 
an'i razu, żadne słowo nie zostało powied:zriane. Przyglą 
damy się mikrofonom, selekcjonujemy taśmy. Czeka­
my na inwentaryzację, wisi nad nami groźba zostania 
na prz).>słowiowym lod~ie· Stary sprzęt ma być prze­
kazany do jakiejś szkoły• a nowy ... ? Na to pytanie 
nikt ni~ zna odpowiedzi, pobrze, że każdy z nas jeździ 
na łyżwach. 

NAPZIEJA 

Już Po śniadaniu wied~iałem, że tego dnia nie pój­
dę na zajęcia. Wszedłem do studia, uśmiechnąłem się 
porozu!hiewawczo do ~zerwanego światełka i oboje 
już wiedzieliśmy, że dzisiaj muszą popłynąć z głośni­
ków sakramentalne słowl:l: "Dzień dobry koleżanki i 
koledzy, wita Was ... ". 

Wizyta w Zakładzie ~owych Technik Nauczania 
przyniosła połowiczny llkutek. Sprzęt może być napra 
wiony ale tylko na zasact:tie prywatnej umowy między 
ASR-e!h, a jednym z Ptacowników tego zakładu. Ty­
siąc złotych z funduszu bezosobowego to bardzo dużo, 
nawet <Ha Dyrektora A<J.Jllinistracyjnego WSP. (Musisz 
czerwo1:1y punkciku poczekać jeszcze kilka godzin). 

WIZ~TA U REDAKl.'QRA JANA KOŁODZIEJA 

Redaktor N a czelny Rozgłośni Polskiego Radia przy­
jął nas bardzo serdecznie· Wizytę tą potraktowaliśmy 
jako w~tęp do tego, co &a się rozegrać przy dużym 
nakładzie pracy i chęciach obu stron. Podarowaliśmy 
redaktorowi znaczek Fakt ora i zaprosiliśmy · go na se­
minarittm wyjazdowe Jt:OS-u do Sławy. Jeżeli wszy­
stko ułoży się po mojej &Yśli, to w ciągu roku nasze 
marzenia się spełnią. Bęc:lziemy mieli sprzęt o jakim 
marzyl'lly. Na razie jedlla:lc zadowolić się musimy wy­
pożyczeniem dwóch magt}etofonów reporterskich. Te­
go, czego nauczymy się podpatrując pracę redaktorów, 
czy też próbując "robić'• ~łasne audycje nikt nam nie 
odbierze. Pracować będ.ziemy ciężko, w perspektywie 
piętnaśtie minut tygodniowo w programie lokalnym 
Polskieg0 Radia. 

ANTAGONIZM 

Znowu nie zjadłem obiadu. Dwóch kolegów z WSI 
przez sześć godzin oddaje się swojej pasji. Zginął sche 
mat wzmacniacza. Trzeba go narysować. Ópór sieci na 
każdym piętrze jest inny, musimy to zmienić bo wzma 
cniac·z znowu "siądze". Potr.zebna 'lampa ECL 82. Za 
ostatnie dziesięć złotych kupiłem chleb i ser. Chleb 
z serem i herbata to trochę mało na kolację dla kole­
gów, którzy pracują tyle godzin. Jutro śniadania nie 

muszę jeść, wytrzymam do obiadu. 

Ostatni autobus odjechał. C;z;erwone światełk<O Ś\vie­

ci już od godziny, ale wskaźnik amperomierza pokazu 
je, że wzmacniacz pracuje na połowie mocy. Ostatnia 
szansa, uregulować potencjometry_ wzmacniacza. Z po 
dziwem przyglądam się pracy kolegów, wierząc, że im 
się uda. Wskaźnik amperomierza wychyla się coraz 
bardziej, jeszcze chwila a osiągnie swój normalny po­
ziom. Pozostało jeszcze usunąć zwarcie na jednym z 
pięter. Mając mierniki sprawa jest bardzo prosta. Zre­
sztą to mogę zrobić sam. Na dworze jest zimno. Na 
szczęście koledzy z WSinż. lubią długie nocne spacery. 
Czerwone światełko uśmiecha się do mnie przeprasz3.­
jąc, że sprawiło mi tyle kłopotów. Wskaźnik ampero­
mierza "biega" po całej skali. Jutro kolokwium, w 
najgorszym razie zaliczę je na konsultacjach. 

"Dobry wieczór koleżanki i koledzy, po długiej przer 
wie Akademickie Studio Radiowe wznawia swą dzia­
łalność dzięki pomocy kolegów z WSinż .... ". 

Godło "JAN" 
ARKADIUSZ OLSZOWY 

I rok PKO 

Przed dwoma dniami kierowca fabryczny przyprowadził 
model służbowego "Mercedesa" dla REDAKTORA 

NACZELNEGO 

----------------~----~~--------------- ·----~----------------~--------------~----~----~----~---
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POCZĄ WSZY OD l PAŹDZIERNIKA BR. OBO­
WIĄZUJE ZREFORMOWANY SYSTEM POMOCY 
MATERIALNEJ DLA STUDENTÓW. 

A oto najważniejsze zmiany dotyczące stypendiów: 

o stypendium mogą ubiegać się studenci z rodzin, 
których dochód na osobę nie przekracz-a 1.800 zł, 
o stypendia fundowane mogą ubiegać się studenci 
niezależnie od dochodu w ich rodzinach, 

- stypendium zwyczajne wynosi 1.400 zł, to ostatnie 
mogą otrzymać studenci z rodzin o dochodowości 
600 zł miesięcznie na osobę, 

stypendium fundowane wynosi 1.600 zł i może być 
podwyższone o 25 proc. w przypadkach określo­
nych przez Ministra Pracy, Płacy i Spraw Socjal­
nych, 

stypendia fundowane wypłacane będą przez 12 mie 
sięcy w roku, zwyczajne przez 10, 

- corocznie do 31 maja grupy działania SZSP doko­
nujące oceny wyników w nauce, warunków ma­
terialnych oraz postawy moralno-obywatelskiej stu 
dentów zgłaszają dziekanowi wnioski w sprawie 
utrzymania, pod_wyższania lub obniżania kwoty sty 
pendiów, 

studenci nie posiadający rodziców oraz studenci 
osobiście wychowujący dzieci mogą otrzymać sty­
pendium podwyższone o 25 proc. 

Zmiany dotyczące zasiłków: 

- w wyjątkowych przypadkach student drugiego ro­
ku i wyższych lat studiów w okresie niepobiera-

Nie ma jak "FAKTOR" 

nia stypendium, nie dłuższym niż dwa semestry, 
może otrzymać zasiłek zwrotny w kwocie 800 zł 
miesięcznie, 

rodzinom studenckim przysługuje jednorazowy za­
siłek porodowy w kwocie trzykrotnego zasiłku ro· 
dzinnego, 

matkom - studentkom, samotnie wychowującym 
dziecko, przyznano zasiłek losowy ua pokrycie naj­
niezbędniejszych potrzeb dziecka, 

- wprowadzono możliwość dopłacania do kwatery 
prywatnej w przypadku rodzin studenckich, samot­
nie wychowujących dziecko. 

Zmiany w systemie nagradzania studentów przodu­
jących w nauce: 

- likwidacja premii jako integralnej części stypen­
dium, 

- zrównanie kryteriów przyznawania nagród dla sty­
pendystów i niestypendystów, przyjęcie średniej o­
ceny nie niższej niż 3,8. 

Nagrody okresowe od l .000 do 2.000 zł ,za semestr: 

w przyp.adku wyróżniania się studenta zaangażo­
waniem społecznym i postawą moralno-obywatel­
ską oraz w przypadku większego stopnia trudności 
związanych z rtmlizacją programu na niektórych 
kierunkach studiów nagroda może być zwiększona 
o 50 proc., 

podwyższono rangę nagród specjalnych sekretarza 
naukowego P AN podnosząc średnią z 4,5 do 4, 7 o­
raz ustalając wysokość nagrody w kwocie 5.000 zł 
za semestr, przy jednoczesnej likwidacji specjal­
nych premii naukowych. 

Podniesienie granicy dochodowości i zwiększenie 
maksymalnej sumy stypendium do 1.400 zł pozwoli 
objąć pomocą materialną większą liczbę młodzieży stu 
diującej. Dotychczas obserwowano spadek liczby sty­
pendystów spowodowany wzrostem dochodów ludnoś­
ci. 

W ubiegłym roku na WSP stypendium pobierało 
850 studentów na 1.457 studiujących. Premie uzyskało 
460 osób. Po wprowadzeniu nowych przepisów pomo­
cy materialnej korzystać będzie znacznie więcej stu­
dentów, liczba ta wzrośnie średnio o około 25 proc. 

W ujęciu nowych przepisów podniosły swą rangę 
stypendia fundowane. Prewiduje się, że na naszej u­
czelni forma ta stanie się bardziej popularna, zwłasz­
cza, że jest ona związana z zatrudnieniem, o które koń 
cząc WSP nie jest zbyt łatwo. 

Możemy sobie tylko życzyć, aby grupy działania do­
brze rozdzielały stypendia i premie, potrafiły odpo­
wiednio wykorzystywać nowe przepisy. 

(oprac. M. S.Ldorowicz) 



Żądamy zwiększenia ilości rozprowadzanych w naszym 
kraju numerów "FAKTORA" - manifestują gniewni 

Japończycy 

Konsumpcja 
K ażdy z nas roZJpoczynając studia mial pewne wy­

obrażenia o tak zwanym "życiu studenckim". Za­
zwyczaj jednak rzeczywistość okazuje się inna. 

Jakie są tego przy~zyny? Zanim posta.ram się odpo-
wiedzieć na to py/t'lm.ie, wyJaśnię co ł,orz.um:1elm pod poję­
ciem "ż~ie stu.denc,kie". 

Wylda!je mi się, że je,Sit to WISzYIS(tikp co tworzy artmo­
sferę alkafdiEIDl~ków, lk1u.b6w uc·zelniapyc'h, sesji egzami,na­
CJiljl}ych, obozQv.r naullwwydh, mjdów czy Rady Uczelnia­
nej. A wypadik!QWą tego WISZy!Stiki€1go joot DZIAŁANIE. 

Tak kochani, dzia~anie, a nie k,on!SUimlPCija. SrodO'Wisko 
nasze jest śrio:dow.iiskiem małym. W,cale to jednak nie 
oznacza, że mamy popadać w loompleiksy, bo jest się 

czym na!praiW'dę poch'wlalić. Ale do czego ZJmierzam? 
otóż, czy to nrie ~atdoks, że z jednej s11rony dzięki 

garstce lu,dlzi mówii się o zielonogór-skim żaku na dDugim 
krańcu PO'l:Siki. Z dru.giej jednak srtwny wciąż słychać 
głosy, że przecież u na!s nic się nie d!zieje. 

Załóżmy to drugie. (Oczywtiście jest bo nonsensem). Co 
w taikim razie rabimy? Zakładamy ręce i czelk:amy aż 
ktoś się zmajdzie, kito Wjpadnie na pomyiSłj że mCY.Żlna zor­
gani•z.ować np. Bachanalia. Drugi mu pnzyrt;alknie, tl1Zeci 
pomore i talk z ID[li~jszy(m czy IWiiększym sokutlkiem, po­
świę.caj~ swój wcful,y czaJs, a często k·os~ zajęć i sie­
dz.ienia po nocach osiągną zamiernony efekt. A my, no 
cóż ... Slroł"o :iluż kitoś nam coś zorganilwwał, a d!'IU:gi nas 
o tym poin'LOtr!IUował raczylmy eweu1Jbua!Jnie sikoJl!S<umować, 
to co dia nas przylgoiOOwmro. 

No i oczy:w;iśc;ie jalk.o WYJbitni z.nawcy przedmi.otu krę­
cimy nooem i mryjtYJkiutiemy ja'k tylko mo?.na i ko~o moż­
na. No blo n'ie do.s.yć, że zattnialstt jak codizi€1Ilni.e sitedzieć 
w alkademilku poszJliśmy na kabare.ton, to ta•mie sła.be ka­
barety sprO'Wafd'zili. I s1lra1Srznie oburzeni mikJadamy ręce 
i cOOkamy nalst~ej olkar:ziji do 'k(l[ljS'UI~ji, aLe broń BO'­
że nic z siebie nie dając. 

Cza1se.rn popaldamy w sltraiSZJną chandxę - oczy.wi.ście 
z nudów - posrtJanaJWiiamy się spić. Wlte'dy to jeSiteśmy 
mocni, w.srz)'\9t'ko potn-afilmy. Co tam dlla na•s organizacja, 
rajd, spotkania z balladą - pestka. My pokazalibyśmy 
im, ja•k 'Się ooganiJmlde ... Rano buwilmy '->ię tros2Jkę pnzy­
tłoc.zeni. Zndw,u za!klładiamy ręce i czelkattny. 

FoczeJkamy talk całe stllldia. Na koniec odbierzemy 
SIWoje dY!Ploony, zna•jd2lieuny sobie przy1tuJną i ciepłą po­
sadkę. I... no o,czy.wiście. Dalej bę<1ziemy czekać. Ktoś 
tam Ollm-eślt nais mianem\ tY!Pów aiilitYJS<połec·z.nyC\h a!Lbo się 
na ona!S inny Wlręcz .obra•zi. I ZJamirast znaku jaJkości Q 
'P.l'ZYJPinamy s01bie IZlllalk Kiu ... nsumpc.ja s.połecz.na. 

A. OLSZOWY 
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Uwa_ga młodzi ~wórct 

Faktor literacki 
W MIESIĄCU STYCZNIU NASZA REDAKCJA PLA­

NUJE SPECJALNE WYDANIE JEDNODNIOWKI "FAK­
TOR", KTORE BĘDZIE POSIADAŁO CHARAKTER ZE­
SZYTU LITERA~KIIEGO. Zwracamy się z propozycją do 
koleżanek i l{olegów pisrzących o nadsyłanie swoich pró­
bek literacklich: wiersze, krótkie próby prozatorskie, eseje 
i szkice literackie dotyczące literatury w ogóle. (Nie prze­
widujemy ograniczeń chronologicznych, tzn. nie muszą 
one dotyczyć tyJloo młodej literatury a lich charakter nie 
musi mieć aspiracji naukowych lecz może mieć popula­
ryzatorski). Interesuje nas t.eż publicystyka dotycząca kul­
tury studenckiej (szeroko pojętej), filmu, teatru, muzyki 
itp. Osobna grupa tekstów dotyczyć będzie współc!leśnie 
studiującego pokolenia, jego aspiracji i minimalizmów. 

Sporo miejsca pragniemy poświęcić na grafikę oraz fo­
tog·rafię arty.~.tyczną. Materiały prosimy nadsyłać lub do­
ręczyć w inny sposób na adres redakcji (patrz stopka). 
Gwarantujemy zwrot niewykorzystanych materiałów. 

(red. nacz.) 

ALMANACH 
poezji studenckiej 

Z inicjatywy "Studenc~iego Klubu Poetyckiego 54" po­
wstaje! zbiór wierszy i prozy, których aut()rami będą stu­
denci aktualnie studiujący na zielonogórskich uczelniach. 

•Państwowe Wyda;mnictwo "Iskry" wyraziło już zgodę na 
;wydanie teg>Oż ~bioru, k.tórego roboczy tytuł brzmi "Alma­
nach poezji studenckliej". 

Wszystkich zainteresowanych drukiem swoich utwo­
rów pros·imy, o ich pmesłanie (bądź dostarczenie) na ad­
res reda'k:tora tomu Eugeniusza Kurzawy, 65-069 Zielona 
Góra, Pl. Słowiański 12, DS "Tekturowiec" w terminie naj­
szybszym. 

Konsultantem wydania jest red. A. K. Waśk•iewicz. 

W stoczyni gdańskiej zwodowano kolejny st,~tysięcznik. 
Będzie on nosił nazwę "F AKTOR 
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WIERSZE 
Adam Ruszczyński 

* * * 

Jest sprytny 
codziennie liczy szmal 
i cieszy się widząc jak go 
przybywa 
niedługo zrobi kolejny 
milion i kolejne łajdactwo 
ale wierzy niezłomnie 
że w nagrodę zostanie 
świętym naszych czasów 

* * * 
Stojąc po drugiej stronie 
nie dojrzysz moich racji 
Po twojej stronie wszystko 
wygląda inaczej ma 
wymiar twojego punktu 
widzenia 
w gruncie rzeczy nie jesteś 
złym człowiekiem 

Moglibyśmy gdzieś razem 
napić się piwa 
Ale to niemożliwe - stoimy 
naprzeciw 
Patrząc w twoją stronę 
zastanawiam się czy strzelisz 

* * * 
W i d z ę go często gdy w czarnym meloniku 

opięty 

surdutem idzie powoli 
Nigdzie się nie śpieszy bo ma dużo czasu 
I jest doskonały w swej roli 
Dziewczynom rozdaje promienne uśmiechy 
Popatrzy do góry na słońce 
Usiądzie na ławce wyciągnie torebkę 
Groch rzuci w gołębie drzemiące 
A wokół tłum ludzi biegnących do domu 
Goniących swe własne problemy 
I nikt nie ma czasu na uśmiech promienny 
I na karmienie gołębi 
I kiedy mi smutno wychodzę do miasta 
i wzrok swój wytężam daremnie 
Gdzieś zniknął melonik i jego właściciel 
Zostałem znów sam i gołębie. 

Krzysztof Żółciak 

Wyprute żyły 
okręcone wokół kranu w łazience 
- kiedy wyschną będziecie mogli 
wieszać na nich mokrą bieliznę 
mózg chłodzi się w umywalce 
dZJi.wnie uparty- wżeva się w glazurę­
będziecie mieli umywalkę intelektualistkę -

reszta zgnije w kloace 
o jedno błagam 

(umywalktualistkę) 

zamontujcie serce obok jej zdjęcia - samo pęknie 

Co ro•ku, we wrześniu z niecierpliwością oczekuje­
my na Gody Winobraniowe. Był już wrzesień, 
były i Gody. Przygotowania do sobotnio-nie-

dzielnego finału to cały tydzień, w którym mieszkań­
cy winnego grodu czyli Zielonej Góry zaskakiwani są 
przez organizatorów różnej jakości niespodziankami. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że Winobranie (w tym wy­
padku 77) to nie tylko korowód winobraniewy i budki 
z winem. To także szereg imprez kulturalnych, w któ 
rych może wziąć udział każdy mieszkaniec miasta, 
każdy gość winobraniowy. Są imprezy bardziej kame­
ralne, o charakterze spotkań, prelekcji, są wystawy 
i kiermasze. Mamy też wiele imprez na otwartym po­
wietrzu; myślę tu o zawodach sportowych, meczach 
itp. Jest więc "dosyt" imprez, a ich różnorodność win­
na zadowolić każdego winobraniowicza. 

l znowu było Winobranie 
I jest też pierwsza niespodzianka. Otóż ni z tego, ni 

z owego zaczynają Się pojawiać niezadowoleni. Tr,zeba 
więc przede wszystkim sprawdzić co to za ludzie. I 
czy jest ich niewielu, bo któż może być przeciwny świę 
tu winobrania. Przeciwnikiem może być tylko ten, któ 
ry nie potrafi znaleźć w ciągu tygodnia czegoś dla sie­
bie, ten który nie zna się na wartościach kulturalnych 
jakie niosą ze sobą hucznie obchodzone święta tego 
znanego w Polsce od stuleci południowego owocu. Nie 
chęcią do publicznego spożywania wina, tudzież wódki 
pałać może tylko człowiek o postawie antyspołeczni­
ka, wroga kontynuowania chlubnych iluś tam- wiecz 
nych tradycji. A my przecież lubimy tradycje. I hołu­
bimy je. Dlaczegóż więc znajdują się między nami ta­
cy ... tacy ... Słów brak. Nie zajmujemy się jednak zde­
cydowaną mniejszością. Powróćmy do budki z napojem 
Bachusa. Co ja mówię?! I dlaczego w liczbie pojedyń­
czej? Przecież budek mamy dużo. Nikt nie narzeka na 
kiepskie zaopatrzenie, na ilość. o jakości nie mówi się 
w ogóle ... Wiadomo. Zielonogórskie wino jest najlep­
sze. Hulajmy więc. Co tam dyletanci i sceptycy! 

Gdzie się pan kładziesz pod nogi ... wstań! A zresz­
tą ... leż jak ci wygodnie. Szefowa jeszcze dwa bełciki. 
Dwa wina! Jezu!!! Normalnego języka ludzie nie r o­
z u m i ej ą. Te cizia ... heeeep ... ale masz no •.. no ... na­
gie. Yyyyyy ..• miejsce bo pawia puszczę. Yyyyyy ... 
Hrrr ... fiu, hrrr, fiu ... A to pan władzuchna. Przysnę­
lo się na deptaku. Każdemu się zdarzy. Co? Do żłob ­
ka? 
Następnie przychodzi niedziela. Tu zostają zadowo­

lone najwybredniejsze gusta. Przede wszystkim trzeba 
zobaczyć korowód. Zawsze jest Bachus, młode dziew­
czyny - kwiatki, pochód postaci historycznych, jak 
co roku pojawia się cyrk. Tradycja panie, tradycja. 
Nikt tu nie wymyśla jakiś głupich nowości. Bo i po 
co? A jaka oszczędność: stroje co roku te same. Ale 
czy strój jest ważny? Nie szata zdobi człowieka. A na 
Winobraniu najważniejsze jest WINO!!! Więc pijmy, 
więc pijmy za zda:owi·e ... I do robaczenia w przyszłym 
roku. Będzie lepiej. 

EUGENWSZ KURZAWA 

, 
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List otwarty do Piotra M. po projekcji 
dżiewięciu wieczorów w styczniowym n-rze Faktora 
D la upartych łowców księżycowego światła, Twoje 

Wieczory są całkiem bliskie, na długość nieprzespa­
nych nocy w towarzystwie spoconej :liil<iżanki, zapa-

lonego papierosa (ostatniego z ostatniej paczki), kplejnej 
płyty drażniącej leciutko nerw igły gramofonowej. I w tym 
IPO'Zornym spokoju nieśmiały l~ wsuwa do ucha swój 
chudy palec, ssany upr.zekin1o pokornie za wrsikazywanie 
na reczy warżne i mniej ważne; ga-ożący chil:opięcelj śmia­
łości - przybys.za z innego wieczoru. Tan sam pa[ec w 
koronie obrąc:zlki, kusi sw~ją oortlewnością; jest przynętą 
dła nowycJh grzesznikÓIW wpadaljących w pułapkę wygod·· 
ne.go fo.teaa. 

iW Wdeczocrze Fio-letowym, nagość kroczącej nocy jest 
biaqą sullrnią a1bo ścianą w pokoju, zgadzającym s·ię na 
konsump\cję kaidego wieoz0i11U od nowa. Pierwrszy, drugi, 
trzeci, c<Zwarty ... PóŹinieJ koletiność pr.zesitatje być O!bl*za­
na. Świadomość Wieczocru Kosmk:znego staje się faildem 
- jalkże zł!udnym w .obli"c:z.u deronego pocranlku, w kitórym 
topi się nocna jasność ra.zem rz; JaiSnymi, kacrmiącymi 
świat·łem z ręki. 

Cieszę s-ię, że T!wój Nowy Wieczór pomieścił Ciebie 
nowego, lecz nawelt" grly mówli.sz: ,,111ie chcę wracać" pa­
miętar.i, że ja również 

znam zapach długich wieczoil"ÓW 
mnieszany)Ch z fa,l'\bą nocy 
wyciągniętej na nieb~.eskie.j 
kanapie z której na\jwygodniej 
podglątlać chlleboda'wców 
w świetle psiej gwia!Zidy 

RYS. P. MISA 

RYS. P. MISA 

utopionej w misce mileika• 
w którym pośpiesznie sikJ.econa 
a.vka zabie:ra nO<We zastępy 
nagic.h podróżników gdzie 
wylkuipiony bilet jeSit równocześnie 
prnepustlką na p.ornoga-aficzny 
seans bez ograniczeń wieko.wych 
anioł porl maJską Cherubina 
ukrY)Wa kobiecą twarz wypisuje 
na ścianie diabelską dedY'kaCję 
tą S-alffią ręką ldóra przed 
chwHą łamała chle<,b jedyny 
pok!aTm w ~resie Ruchomych 
Swią,t teraz podawany 
IW obfiltych ROŚCiach zbłąkanym 
zjafd.;łcz.om· własn~h snÓIW 
którzy nie pcr;-zec<ZUIWają świ!tiu 
w łoskocie p~a!jącyc]l g1Wia1.zxl 
zdobywadą)C się jed.ynde na wymusiZony 
uśmiech do słonecznego f~O@"afa 

Sipróbu'j cU~~sem wyjrzeć z wnętrza NowyiCh Wieczo­
rów. Może ujrzysz tami kogoś, kito wcale nie p.rzypadi.kiem 
znala,zł 9ię na WY'iStaiWie? 

Wdele serdeozności! 
ANDRZEJ WEBER 
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K SIĄZKI WIESŁAWA GóRNIC 
KIEGO MAJĄ ZAZWYCZAJ 
CHARAKTER REPORTERS-

KICH ESEJóW. Wydaje się, iż taka 
właśnie forma pisania o rzeczach ty­
czących wielkiej polityki" obyczajo­
wych, ekonomiemych i społecznych 
przemian w świecie, zasługuje na 
szczególną uwagę. Łatwo tu bowiem 
o tanie efekciarstwo bądź, co gorsza, 
o bełkotliwe amfibologiczne wywody 
z wyświechtanymi i tandetnymi wnio 
skami. Błędów takich nie popełnia na 
szczęście Górnicki. Autor "Giaura 
wśród Jankesów", "Opowieści zdysza­
nych" i tomu, którym nieco szerzej 
zajmiemy się później - "Zanim za­
czną rządzić maszyny", spędził lat 
kilka w Stanach Zjednoczonych. Był 
m.in. korespondentem PAF w Nowym 
Jorrou, studiował, przede wszystkim 
zaś - obserwował. A że zmysł dzien­
nikarsko-obserwacyjny Górnickiego 
jest niepośledni - zawdzięczamy je­
mu trzy niezwykle interesujące, wy­
mienione wcześniej zbiory reporters­
kich esejów. 
Rzekłem, iż Wiesławowi Górnickle 

mu obce są tanie efekty czy niezbyt 
odkrywcze wnioski. To ptrawda. A 
jednak w - pisarstwie tego autora są 
momenty, gdzie zdaje się, że balan­
suje on na krawędzi bezpieczeństwa, 
nigdy wszak jej nie przekraczając. 
Kto wie zresztą, czy to nie one właś­
nie stanowią o dużej poczytności re­
portaży, nadając im peWien specyficz 
ny posmak. 

Ta garść refleksji o pisarstwie W. 
Górniokiego niechaj posłuży nam za 
rodzaj wstępu do krótkiego omówie­
nie jego najnowszej pozycji. 

"Zanim zaczną rządzić maszyny" 
to plon ostatniej reporterskiej wizy­
ty Górnickiego w USA w latach 
1974-1975. Reportaże zawarte tutaj 
mają charakter nieoo odmienny od 
tych, które zawarł był autor w "Giau 
rze wśród Jankesów", i stanowią nie­
jako autopolemikę z nimi. Napisane 
są z ogromną swadą i pewną dozą 
przekory, cechami niezwykle charak­
terystycznymi dla tego autora. 
Należy zdać sobie sprawę, że Stany 

Zjednoczone w okresie dzielącym u­
kazanie się obydwu zbiorów repor­
taży Górnickiego (1963-1976), prze­
szły głębokie zmiany, zwłaszcza na­
tury społecznej, obyczajowej i kultu­
rowej. O ile w "Giaurze" żywo jesz­
cze pobrzmiewały echa nieudanej in-

>>ZaniDI zaczną rządzić 
Dla~zyny'' 

czyli Wiesława Górnickiego 
wizerunek współczesnej Ameryki 

wazji w Zatoce Swiń, kryzysu kubań 
skiego, sprawy Oppenheimera czy 
tzw. "społeczeństwa Babbitów", to w 
zbiorze "Zanim zaczną rządzić maszy­
ny" spotykamy się z problemami 
"społeczeństwa poprzemysłowego", 
tz..w. pełznącą komputeryzacją, odgło 
sami afery Watergate, czy wreszcie 
problemem adaptacyjnego kryzysu a­
merykańskiego systemu społeczno­
ekonomicznego. 

Ostatnie reportaże amerykańskie 
W.iesława Górnickiego tchną pewną 
nutą aptymizmu, jeśli chodzi o nas­
troje społeczeństwa. Posłużmy się za­
tem kilkoma przykładami. 

Oto już od blisko 40 lat ukazuje 
się w USA tygodnik "The National 
Enquirer" ("Detektyw narodowy"). 
Przez lat 37 periodyk ów słynął głów 
nie z brukowych reportażyków, mro­
żących krew w żyłach relacji z wojen 
nowojorskich "gangów łańcucho­
wych", tudzież niezbyt wyszukanych 
fotog,rafdi z miejskich kostnic bądź 
miejsc śmiertelnych wypadków dro­
gowych. Jednak w ostatnich kilku la 
tach "Enquirer" zmienił dość wyraź­
nie charakter swych publikacji. "De 
tektyw" zajmuje się bowiem obecnie 
nie zawsze jawnymi machinacjami 
koncernów naftowych, handlem bro­
nią i narkotykami byłych oficerów a­
merykańskich w Sajgonie; dość zna­
mienny jest tytuł jednego z ostatnich 
artykułów "Enquirera": "Ty się ma.rt 
wisz o dolary, a General Motors kan­
tuje na sto milionów". Celowo nieco 
dłużej rozwiodłem się nad tym nie­
zbyt wysokieg-o lotu pismem, bo ta­
kim w końcu jest ów "Narodowy De 
tektyw", aby ukazać pewien zwrot, 
jaki nastąpił w wielenakładowej pra 
sie amerykańskiej. Zespół, który to 
pismo redaguje i wydaje niewątpli­
wie wie dobrze, o czym dziś rozma­
wiają z sobą przeciętni Amerykanie, 
wydający cotygodniowo na "Detekty­
wa" 30 centów. Bo kiedy chodzi o 
big business, Amerykanie mylą się 
rzadko. _ 

Autor zwraca naszą uwagę na pe­
wne zmiany w światopoglądzie prZle­
ciętnego Amerykanina nie tylko na 
przykładzie "The National Enquirer". 
Wart uwagi jest również tyczący te­
go problemu pogląd wybitnego his­
toryka amerykańskiego, prof. An­
drew Hackera. Ten niezwykle cieka­
wy wywód autor obszernie przytacza 
i opatruje celnym komentarzem. 
Czytając "Zanim zaczną rządzić ma 

szyny" odnosimy wrażenie, iż we 
współczesnej Ameryce nie ma już 
specjalnie miejsca dla mrocznych pos 
taci typu ·osławionego senatora Me 
Carthy'ego, Barry Goldwatera czy 
Spiro Agnewa. Jednak politycy tego 
ty1pu występują pod nieco inną pos­
tacią. Teraz może to być układny se-

nator, powiedzmy z San Francisko, 
l>tóry niezbyt wyważone poglądy bę­
dzie przyoblekał w :flormy bardziej 
strawne dla ogółu. Owa zawoalowa­
na forma jest, jak się zdaje, nie mniej 
groźna, w żadnym zaś wypadku nie 
sposób ją lekceważyć. 

Bardzo .interesująca i godna uwagi 
zarazem jest garść refleksji autora o 
sytuacji ludności kolorowej w USA. 
Dotyczą one zwłaszcza Latynosów, 
którzy w ostatnich latach zajmują w 
tamtejszym społeczeństwie pozycję 
outsiderów, zwolnioną nie tak dawno 
przez ludność murzyńską. 

Zajmuje się również Górnicki ana­
lizą najbardziej ofensywnych ideo­
log.ii w USA, do których zalicza m.in. 
zorganizowane formy ruchu studenc­
kiego. Niejako na marginesie tego za 
gadnienia pragnąłbym ze swej strony 
zwrócić uwagę ewentualnego czytel­
nika na tzw. ruch lub jak kto woli, 
zjawisko "sgraffiti", polegające na 
wyrpisywaniu na murach bądź też ka 
roser.iach samochodów przeróżnych 
haseł, najczęściej o zabarwieniu spo­
łeczno-politycznym, z których "Pokój 
na świecie zaczyna się od ciebie" mo 
żna zaliczyć do dość typowych. 

Pewne zdumienie budzi przy lektu­
rze książki zestawienie "pokojowego" 
budżetu Stanów Zjednoczonych na 
rok fiskalny zakończony 30 czerwca 
1974 r. Skreślono tu między innymi 
24 miliony dolarów na rehabilitację 
zawodową inwalidów, 200 milionów 
dolarów na dożywianie dzieci szkol­
nych, żeby podać najbardziej drasty­
czne przykłady. Przy tym zwiększo­
no wydatnie wydatki na zbrojenia: 
np. przeznaczono 94 miliony na pro­
totyp myśliwca taktycznego A-X 
czy 29 milionów na budowę bombaw 
ca B-1. Zaiste, prawdz.iwie pokojowy 
to budżet ... 
Myślę również, iż uważny czytelnik 

zwróci uwagę na sygnalizowany przez 
autora fakt pogłębiającego się wciąż 
rozdźwięku między amerykańskim 
establishmentem a resztą społeczeńs 
twa. 

Godnymi polecenia wydają się być 
także refleksje Górnickiego na spra­
wy związane z zagrożeniem humani­
stycznych wartości przez rozwój no 
woczesnej elektroniki i elektrotech­
niki rprzemysło·wej. 

Sądzę, że garść przykładów, które 
przedstawiłem powyżej w formie z 
konieczności skondensowanej, a któ­
rych pełne rozwinięcie znajduje się 
w tomie Wiesława Górnickiego, zwró 
ci uwagę osób zainteresowanych pro 
blemem. Jeśli zaś artykuł ten stałby 
się dla kogoś bez-pośrednią przyczyną 
sięgnięcia po omawianą tu książkę, 
niżej podpisany czułby się w pełni 
usatysfalkcjonowany. 

LECH SZYDŁOWSKI 



,, ... by przypomnieć 
zniekształcone czasem 

• • • z pamzęc1ą 
Ta lakoniczna informa<cja nie jest w sta 

nie od'Clać wartości rnicjatywy, ktfua po­
winna stać się tradycją naszego środowi­

S'ka studenckiego . Absolutorium ---: n ada­
nie u'roczyste prawa 2ldawania egzaminu 
magisters:kiego, a sankcjonujące wyO<.ona­
nie wsze.l!kich pO'Wiinności studenckich. Ty 
le definicja. Zresztą niepr€cyzyjna. 

Tak też stało się w ,tym roku z albso[­
wentarni Wyższej Szkoły Pedagog[cznej . 
Trzy wydzdały i trzy !imprezy o Zbliżonym 
!l)rze,b'iegu: wystąpienie Dzoekana, jako go 
spodarza spotkania, słowa refleklsji Rek­
tora, wręczenie symbolkZJnych kart albso­
lutoryjnych, a w nich ta,bla ze Zdjęc'iamli 
,,.kolegów z roku'• i wykła<Iowców, (.wspa 
małe na łezkę po wielu latach), kwiaty, 
"pożegnanie" wygłoszone przez p.rzedsta­
wdciell studentów lat młodszych, "pożeg­
nanie" Skierowane do RodZiców i WYJkła 
<IQIWców pr2lez przedstawicliela albso!.wen­
tów !i !koncert. Jesz·cze do dziś hrzmi w 
uszach mektórych W"Y'POWdadane owego ID. 
czerwca przy,rzeczenie: 

.,Ja, Absolwent Wyższej Szkoły Pedago 
gicznej w Zielonej Górze przyrzekam uro 
czyście wyniesioną z Uczelni wiedzę jak 
najlepiej wykorzystać w pracy zawodowej 
dla utrwalenia zdobyczy naszego narodu. 

sylwetki ... " 
Przyrzekam uroczyście pracować sumien 
nie i uczciwie, nie splamić honoru obywa 
telskiego i dobrego imienia U czelni oraz 
być współtwórcą dalszego roz.woju naszej 
Ojczyzny, Polskiej Rzeczpospolitej Ludo­
wej! 

Przypomnę jeszcze raz słowa, ·które mia 
Iem okazję wyrazić w !imien'iu a'bsolwen­
tów WydZ!iału Humanistycznego : 

"DrodZy! 

Dzisiejsze śWięto ma tym donioślejszy 
Cha!l'akter, .że jesteśmy dZisiaj razem z 
naszymi Rod:Ziicami. W·am Kocham należą 
s!ię najserdeczniejsze słowa podzię!ki za to, 
że umoŻll'i(W'iiliście nam studia, za Wasze 
wy;rzeczenia ,za pomoc ,t wspa.rcie w chW'i 
lach słabości. By11Jiście podczas otrzymy­
wania egzaminu doj .rzałości. Byliiście my­
ślamó. ·podczas naszych egzaminów. Jesteś 
cle dZiś, d Ch)'lba to właśnie to ż·e możemy 
wspólnie pr2leŻyć końcowe chwile studiów 
jest dla nas radośclią, dla Was - drodZy 
RodZice - niech ,będzde naiSZY'ffi podZięko 
waJndem. Przyjmijcie KoCihani od nas dZi­
siaj przyrzeczenie, że możecie na nas za­
wsze liczyć, że Wasz tr.ud będzie <>~Woco­
wat naszą sumierurością i aktywnośclią. 
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Dzisiaj spotykamy się być może po raz 
o.statru w gronie osób, które wspóinie stu 
dio.wały. 

z pew.nością trudno będzie nam się spot 
kać znów wszystkim razem. Ale też na 
pewno będZiemy się spoty'kać w gronie 
najblliższych przyjaciół, których p.rzyjaźnie 
studenckie przerodz ąsię w trwałe, doj­
rzałe związki . I talk wt.aśniie być powinno, 
boż p•rzecteż w tych kilku grupach wspo­
minać będziemy i o tych, których polu­
biliśmy, i o tych, którzy ni.e trafili nam 
do serca. 

DlrodZy ! 

Często wstY'dzimy się własnych odczuć. 
Ale też w<iem, że niejedlnokrotnie - choć 
by ukradkiem zag,lądać będZiemy do abso 
lutoryjnych kart, by przypomrueć znie­
kształcone czasem i pamięcią sylwet·kl, Ikon 
tury twarzy, wyda'r2lerua, chwOle - czę­
sto dZdSiaj niezbyt dla nas ważne, ale po 
latach chętnie przywoływane. Te właśme 
chWile, przeżyte WS>pólll'ie, kiedy to byliś­
my smutni d zrezygnow·anli stanowiły prze 
cież o na'S2lej osobowości, a jednocześnie z 
tym większą ra<lością pozwoliły dostrze­
gać su'kcezy. TyCh chWil nie będzie moż­
na cofinąć, zatrzymać, l'ecz będZie można 
je przywołać pamięcią". 

Pr2lemawiający w imie.niu a<bsolwentów 
Wydz.iału Matematyoczno-Przyrodnoc2lego 
Z·dzdsław Wołk pow.iedział: "Proponuję 
abyśmy zało,żyWi Kl'lllb AcbsoLwenta WS!P w 
Zielonej Górze, 'który po<ltrzymywałby 
kontakty między nami a Uczelnią, dostar 
czat wniosków z naszej p.racy zawodo­
wej". Propozycją tą za,jmiemy się w na­
stępnym wydaniu jednod:nliówkli. 

Na ma<rgmesie tej miłej imprezy :inna 
refleksja. Otóż miały miejsce zdarzenia 
całkowite jignoracji popr2lez niektórych 
"kolegów <i koleża'lllkll - albsolwentów" te­
go wy<la:rzenia. To smutne, że pr2leżycie 
czterech lat sturuÓIW nie nastraja do ostat 
niego spotlkania. 

(AND. B,) 

Koniec lata 
Z

akończyła się akcja letillia młodzieży aikademi­
okiej . Działalność naszej organ~acji - SZSP 
można by ,zawDZeć w ilośd zorgan:i<rowanych 

obozów naukowych, wypoczynkowych, wycieczek, wy­
praw, spotkań itp. 

I tak najprawdopodobniej będą wyglądały sprawoz 
dania poszczególnych agend i komisji SZSP - bardzo 
oficjalnie i sucho. Nic nie będzie można się dowie­
dzieć o ludziach i atmosferze jaka towarzyszyła poczy 
naniom w okresie lata. A z tym niestety nie było naj­
lepiej, w kilku wypadkach było wręcz bardzo źle. 

CZJas, aby zastanowić s'ię nad s;posoibami, które 
·zmienią ten stan :r.zeczy. Jest tutaj na pewno dużo 
winy kierownictwa Zarządu Wojewód.zkieg.o i Rad 
U C'zelniach, które dopuściły do porwstania takiej 
sytuacj<i. Jak tylko daleko sięgam myś1ą, nie przypo­
minam sobie, aby kiedykolwiek podjęto próbę wycią­
gnięcia konsekwencji w stosuniku do osób, które nie 
wywiązały się z olm'eślonych Zladań. Jeżeli były nawet 
takowe próby, to było kh tyle co nic i Illie warto o nich 
nawet wspominać, gdyż nie 2Jostały do końca doprowa­
dzone. 

Banalna sprawa - dyżury wakacyjne w paszczegól 
nych Radach Uczelnianych. Jeszcze w czerwcu ustalo­
no osoby i terminy, w których będą dyżurować. Rze­
czywistość przeszła najbardziej pesymistyczne oczeki­
wania. Dyżnrni byli prawie nieuchwytni - często ich 
nawet nie było w Zielonej Górze, a jeśli byli to mieli 
na głowie jeszcze wiele innych spraw. W większości, 
dyżurującymi były osoby, które pełnią odpowiedzial­
ne funkcje w SZSP i mają na swoim koncie często kil 
kuletnią działalność w organizacji i takie podejście do 
przyjętych na siebie obowiązków jest w ich przypad­
ku niedopuszczalne, wręcz karygodne. 

Kolejnym przykładem lekceważenia przyjętych na, 
siebie zobowiązań niech będzie uczestnictwo w Jesien 
nej Szkole Aktywu. Pomimo pisemnego czy telefonicz 
nego zadeklarowania się do uczestnictwa nie pojawili 
się niestety. Komentarz jest zbyteczny. 

Przykłady lekceważenia obowiązków, niesolidnoś­

ci czy bałaganiarstwa można by jeszcze mnożyć. Nie 
o to chodzi. Wydaje mi się, źe nadszedł najwyższy 

Jeżeli problem obowiązkowości i rzetelnego wywią­
zywania się z przyjętych na siebie obowiązków :de 
postawimy już teraz wśród najważniejszych zadan 
Związku, to niestety nie widzę przyszłości SZSP w 
zbyt różowych kolorach. Ji'JLTSTER 

Wierną czytelniczką naszego "FAKTORA" jest ludowa 
twórczyni z Zakopanego MARIA BUJAKOWA 
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NASZ JĘZVK - JAKI JEST 

Gwara studencka jest jedną z 
odmian współc.zesnego języka 
polskiego. Jest jednym z jego 

socjalnych wariantów, bo w katego­
riach socjolog•ii język poszczególnych 
grup środowiskowych 9ależy umiej­
scawiać i tak też badać jego funkcjo 
nowanie. Zanim jednak zajmiemy się 
bliżej najbardziej charakterystyczny 
mi wyróżnikami języka studenckie­
go i prześledzimy przykłady ilustru­
jące procesy f•ormowania się tej bar­
dzo ciekawej gwary, to zastanówmy 
się przez chwalę nad kilkoma zagad 
nieniami związanymi z pojęciem (ter 
minem) gwary. 

Prawie każdy człowiek chociaż raz 
w życiu spotkał się z tak zwaną gwa 
rą ludową. Każdy chociaż raz słuchał 
mowy ludzi mieszkających, bądź wy 
wodzących się ze wsi. Mowa tych 
właśnie ludzi określana jest właśnie 
terminem gwary ludowej. Gwary te 
są w dąlszym ciągu przedmiotem ba 
dań wielu językoznawców, bowiem 
są one w coraz większym stopniu zja 
wiskiem ginącym. Zam>ierają i tym 
samym ulegają zapomnieniu. Parnię 
tać też należy, że gwary wchodzą w 
skład większych kompleksów, ktfue 
określa się jako dialekty. Dialekt jest 
więc zespołem kilku lub kilkunastu 
gwar. Sama gwara zaś ogranicza się 
często do występowania w pojedyn­
czych nawet miejscowościach 
(wsiach), lub też grupach wsi związa 
nych ze sobą głębszym podłożem kul 
turalnym. 

Najbardziej charakterystycznymi 
wyróżnikami gwary ludowej w opozy 

• cji do języka ogólnego, a więc tego, 
którym posługuje się prawie każdy 
Polak na co dzień, jest odrębność fo 
netyki {np. capka, zaba, bzioły- bia 
ły). 

Podobnie gwary różnią się między 
sobą odrębną fleksją (tzn. odmianą), 
np. koniewż (kon.iaż), chodźwa (chodź 
my), byliśwa (byliśmy), wozim (wozi 
my). 

Mniejsze, choć równie istotne są 
róŻ!nice w słownictwie, które czasa­
mi stanowić może iście ważny pro­
blem dla badaczy poszczególnych 
gwar. Wystarczy jedynie porównać 
różne nazwy tego samego zjawiska, 
aby przekonać s>ię, że słownictwo rów 
nież może gwary różnicować, np. kle 
pisko w innych gwarach określane 
jest jako bojowisko, boisko, bojewi­
ca, 'klepisko, gumno. 

Najmniej odrębność da się zauwa 
żyć w składni, która jest bardziej 
stabilna i rządzi się tradycyjnie utr 
walonymi już prawidłami. 

Powyższy wstęp, aczkolwiek w 
wielkim skrócie i baTdzo ogólnie, po 
kazał tylko niektóre czynniki wyróż 
niające gwarę ludową od języka ogól 
nego. Owe spostrzeżenia przydadzą 
się nam w dalszej części rozważań, 
w której zajmiemy się bliżej istotą 
gwary studenckii.ej . Zajmiemy się bo 
wiem analizą materiału językowego 

zgromadzoneg.o i zapisanego w "Słow 
niku gwary studenckiej"1), który zo­
stał wydany w 1974 r. 

Słownik ten z różnych względów 
do dnia dzisiejszego nie ukazał się na 
półkach księgarskich. Powiadam z róż 
nych, bo w naszym przypadku zaj­
miemy się wyjaśnieniami ty1ko nie­
których spraw, które w ten czy inny 
sposób wpłynęły na to, że "Słownik" 
ten został zastrzeżony tylko dla ba­
daczy języka środowisk studenckich. 

Wielu studentów fakt ten nie dzi­
wi i nie irytuje, bo dla tych, którzy 
mieli okazję wgłębić się w treść tego 
"Słownika" sprawa jest jasna i oczy 
wista. Wielu, zwłaszcza tych młod­
szych studentów, o "Słowniku" tym 
po prostu nie słyszało. Ja artykułem 
tym chciałbym przypomnieć, że "Słow 
nik" taki -istnieje. 

W swoich badamach gwary studen 
ckiej (a więc m. in. słownictwa zare­
jestrowanego w tym właśnie "Słow­
niku") starałem się wyjaśnić między 
innymi przyczyny (a właściwie po 
trosze zastanawiałem się nad tym dla 
czego to wydawn·ictwo nie dotarło do 
rąk szerokiego odbiorcy), dlaczego 
mimo wielkiego trudu i poświęcenia, 
jaki został włożony w zredagowanie 
tego wydawnictwa nie znalazło się 
ono na półkach księgarskich. Dobrze 
się stało, że "Słownik" tak·i został o­
pracowany, że zebrano w nim bardzo 
wiele jednostek słownikowych, że :w 
stał przez to zarejestrowany kolejny 
duży fragment ludzkiej mowy, która 
jest przecież przejawem ludzkiej św.ia 
dom ości. 

"Słownik" ten obejmuje i rejestru 
je materiał językowy zebrany w la­
tach 1957-1967. Materiał słowniko­
w y był zbierany w środowiskach o 
największych . t•radyc jach akadema.­
ckich naszego kraju. Informatorami 
byli więc S'tudenci największych i na j 
bogatszych w tradycje środowisk aka 
demickich. Nic więc dziwnego, że w 
tym właśnie "Słown·iku" brak jest 
słownictwa pochodzącego ze środowi 
ska zielonogórskdego. Wiemy również 
dlaczego tak się stało. 

Warto jednak w tym momencie 
zwrócić uwagę właśnie na zielonogór 
skie środowisko, które coraz bardziej 
rozwija się i z dnia na dzień krzep 
nie. Tworzy ono coraz więcej włas­
nych tradycji, własnych odrębnych 
obyczajów. Wszell"im przejawom tej 
właśnie działalności towarzyszą zmia 
ny języka, kltóry odzwierciedla i ilu 
struje życie tego środowiska. Rozwój 
zielonogórskiego środowiska związa­
ny jest również bardzo mocno z roz­
wojem języka, który właściwy był i 
jest ludziom, którzy owe środowisko 
organizują lub też wcześniej organi 
z·owali. 

Jedną z pierwszych prób opisania 
języka zielonogórskich studentów był 
artykuł Stanisława Kani (S. Kania, Z 
gwary lubuskich żaków, Kalenda•rz 
Lubuski 1973, LTK Zielona Góra, s. 

257-260), w którym to artykule autor 
omawia głównie język studentów (je 
szcze wtedy) Wyższej Szkoły Nauczy 
cielskiej w Zielonej Górze. Jest to 
artykulik o •szczególnie dużym zna­
czeniu, gdyż rejestruje początki two 
rzenia się języka środowiska studen 
ckiego w Zielonej Górze. Ma on po­
nadto tę zaletę, że w przyszłości mo­
że być wykorzystany jako materiał 
porównawczy dla wszystkich tych, 
którzy chcieliby podjąć się badania i 
szerszego opisania języka zielonogór 
skich studentów. Dodam tylko, że te 
mat jest bardzo interesujący i wyma 
gający wielu wysiŁków. Wart jest 
zainteresowania. 

Przystępując jednak do bliższej cha 
rakteryst yki gwary studenckiej na­
leży zwrócić uwagę na szczególny jej 
wy.różnik. Zajmiemy się głównie war 
tością ekspresywną zanotowanych jeQ. 
nostek językowych. Spróbujmy odpo 
wiedzieć - dlaczego język studentów 
jest ekspresywny i co decyduje o je­
go popularności i atrakcyjności w 
środowiskach młodzieżowych. 

Mówiąc .o gwarze studenckiej trud 
no pominąć bardzo ist-Dtne stwierdze 
nie, które ułatwi nam dalsze przed­
sięwzięcia i tym samym ukierunkuje 
tok naszych myśli. 

Pomówmy tedy o szczególnym wy 
różniku gwary studenckiej, jakim 
jest ekspresywność językowa. Wielu 
badaczy bardzo różnie ujmuje ten 
problem i brak jest jednolitych i jed 
noznacznych poglądów na ten temat. 
Najbardziej istotnym czynnikiem jest 
to, że gwara studencka zdaniem Te­
resy SKUBALANKI zaliczana jest 
do najbardziej ekspresywnych od­
mian współczesnego języka polskie­
go. 

W dalszej kolejności waTto zasta­
nowić się nad faktem - co powoduje 
powstawanie ekspresywności języko 
wych i jaką rolę spełniają one w ca 
łym systemie językowym (już nie tyl 
ko w samej gwarze studenckiej). Sa 
mo powstawanie i tworzenie się for 
macji ekspresywnych jest pewnym 
specyficznym przejawem ludzkiej 
działalności, jawiącym się przez okre 
ślony stosunek osoby mówiącej do 
otaczającej rzeczywistości. Zjawisko 
takie określa się również innym ter­
minarzem - a jest nim tak zwana 
emotywność językowa i przejawia się 
ona tylko w niektórych odmianach 
współczesnej polszczyzny. 

"Najogólniej mówiąc, (emotywność 
- przyp. A. L.) jeS'rt spontaniczną re 
akcją słowną na obserwowane i prze 
żywane zjawiska otaczającej rzeczy 
wistośc·i. Przeciwieństwem stosunku 
emotywanego jest stosunek, który u­
mownie nazwiem y intelektualnym" 
(W. Lubaś, Polacy nie gęsi... Jak mó­
wią na Sląsku ... Folityka 1976, nr 5 
s. 9). 

(Ciąg dalszy na str. 20) 



K R 
-· OD II ZJAZDU SZSP MINĘŁO 

'TYLEZ CZASU CO OD OSTATNIE 
{;0 WYDANIA NASZEJ JEDNO­
DNIOWKI. O przebiegu oficjalnych 
obrad informowała prasa, radio, czy 
też wydawana i przesłana do środo­
wisk "Gazeta Zjazdowa". Znamy też 
uchwały Zjazdu. Pragnę natomiast 
~dnotować kilka kuluarvwych wyda­
rzeń warszawskiego spotkanla oraz 
{)dnotować jego atmosferę kilkoma fo 
togramami. A więc: 

Po pierwsze - odznaczenia. Otóż 
nasz szef Zarządu Wojewódzkiego 
SZSP Janek Zięta w Starej Pornarań 
czarni w Warszawskich Łazienkach 
otrzymał Brązowy Krzyż Zasługi, zaś 
nasz-a niestrudzona księgowa · ZW 
SZSP pani Danuta Sromrej Srebrny 
Krzyż Zasługi. Gratulujemy! 

Po drugie wspaniały Koncert 
Galowy, który odbył się w Teatrze 
Wielkim. W programie Koncertu czy 
tamy, iż jego "artystycznym założe­
niem iest forma TRYPTYKU ORA­
TORYJ~EGO: trzy części - jedno­
rodne ideowo - różniące się formą 
artystycznego przekazu". Koncert re­
żyserowali: Bogusław Litwiniec, Krzy 
sztof ::VIaterna, Jerzy Marczyński a 
wśród wykonawców, którzych wszy­
stkich nie sposób wymienić znaleźli 
~ię: Chóry Folitechniki Szczecińskiej, 
Akademii Medycznej z Gdańska i Po 
litech.11iki Poznańskiej; soliści: Elżbie 
ta Adamiak z CK "Rotunda" (Kra­
ków), Elżbieta Wojnowska (Warsza­
wa), Jan Wołek ("Riviera Remont"­
Warnzawa), zespoły tańca ludowego, 
grupy jazzowe m. in . "Old Metropo­
litan Band" (Kraków), kabaret "Pro­
tekst", Grupa "Baba" (AKC. "Pała­
cyk") ... itd. 

Zjazdowy koncert to właśnie forma 
nam potrzebna, w uzewnętrznieniu 

patriotyzmu pokolenia; forma własna, 
-szczera, spontanlczna, bez zbędnych 
słów ... "Gazeta Zjazdowa" następne­
go dlnia po konoercie donosiła: "Na 
Koncert Galowy była ograniczona 
ilość biletów { ... ). W efekcie w wielu 
miejscach świeciło pustkami". 

Po •rzecie - wyrazem studenckiej 
Tefleksji o pokoleniu wojny było zło­
żenie \vieńcy pod pomnikami Pamięci 

o N 
Narodowej: Grób Nieznanego Żołnie ­

rza, Nike, Cytadela, Grób H. Sawi­
ckiej i J . Krasickieg;o. Na Warszaw­
skich Powązkach była nasza delega­
cja. 
Po czwarte - tu cytuję z "Gazety 
Zjazdowej", by nie dać się pomesc 
bardziej smutnej refleksji: "Wzięci 

przez pomyłkę za ekipę Zjazdu PTTK 
dzieru1ikarze studenccy zostali zakwa 
terowani w domkach campingowych 
w Nieporęcie, gdzie zimno i z dala od 
źródeł rzetelnej, zjazdowej informa­
cji. Przed okiem dziennikarzy bronią 
się z reguły organizatorzy imprez nie­
dopracowanych". Sam dodam, że 

wbrew życzeniom organizatorów spa 
łem w Hotelu "Warszawa". 

Po piąte - publikacje. Wydano ich 
sporo, a wśród nich: drugi tom "Cza­
sopism Studenckich 1971-1976" - re 
dakcji A. K. Waśkiewicza, "Almanach 
Ruchu Kultualnego i Artystycznego 
SZSP (1973-1976)" pod redakcją Je­
rzego Leszina - Koperskiego i Ada­
ma Kaczmarka z wyodrębnionym ar­
kuszem zawierającym poezję z kon­
kursów "Czerwonej Róży" lat 1973-
-1976 oraz materiałem fotograficz-

nym; tom "Z myślą o przyszłości" 

pod redakcją Andrzeja Chocimskie­
go i Jerzego Leszina zawierający, co 
czytamy we wstępie: "zbiór wypowie 
dzi, dyskusji, pisanych na gorąco re­
fleksji o cztenoletnilffi okresie działał 
ności Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich, i tekę z "Plakatem 
Studenckim". To nie wszystko. Sro-

l 
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K A 
dowiska wydały też okolicznościowe 
jednodnlówki: "Magazyn Studencki" 
z Krakowa, "Lina" z Warszawy, .,Me 
ritum" z Bydgoszczy, "Dziennik Łódz 
ki" czy katowicki "Smar". Można by 
ło znaleźć i naszego "F AKTORA.,. 
~ a marginesie wydawnictw nasuwa 
się refleksja o ich kolportażu. Te nie­
kiedy pieczołowicie redagowane efe­
merydy trafiają na półki "kolekcjo­
nerów makulatury", zaś ci do których 
w intencji wydawców są kierowane, 
jak je zdobyć, nie wiedzą. Nie wy-

starcza bowiem informacja na obwolu 
cie wspomnlanych wydawnictw ... 
Po szóste -wystawa wydawniczych 
osiągnięć organizacji mająca wygląd 
narzucanych niedbale na jednej po­
wierzchni książek czasopism. To 
przykre. 

(AND. B.) 

ŚWIĘTO 
GAZETY 

L UBUSKlEJ 
Nasz zielonogórski organ pra­

sowy- "GAZETA LUBUSKA" ob­
chodzi swoje 25 lecie. Z tej okazji w 
dniach 16-18 wrzesma odbyło się 
szereg imprez w ramach "SWIĘTA 
GAZETY LUBUSKIEJ" przeznaczo­
nych dla czytelników. Również i my: 
Redakcja "Faktora", Klub Dziennika 
rzy Studenckich, Zarząd Wojewódzki 
Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich składamy moc życzeń wszy­
stkim pracownikom "Gazety" i człon­
kom Komitetu Organizacyjnego 
"Swięta Prasy" z dr M. Skarbkiem 
na czele. Szczególnie dziękujemy 
dziennikarzom, którzy współpracowa 
li z nami przez długie lata, przekazu 
jąc swoje doświadczenia i wiedzę w 
ramach praktyk dziennikarskich oraz 
pracy nad kolumną "Studenckie 
Szpalty". 

REDAKCJA 
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w Gorzupi w Ośrodku PTTK położo­
nvm nad Bobrem wyznaczyli sobie spotka 
nie studenci wychowania muzycznego, 
członkowie wszystkich zespołów artystycz 
nych działających na WSP. Tak więc Chór 
WSP, Big-Band d oczywiście grupa "Plus'' 
miały pojawić się w lkompJ.ecie na pierw­
szym tego typu obozie przygotowawczym. 
Trwająca sesja poprawkowa przerze­
dziła nieco uczestników obozu, lecz 
nie przeszkodziła w pracy tym, któ­
rzy przyjechali. Wśród przybyłych nie 
zabrakło oczyw.i·śc.ie naszych najmłodszych 
koleżanek i kolegów, którzy rozpoczęli 
studia z ,początkiem pażdZie>r.nika . Wbrew 
pozorom .nie było to spotlkan•ie towarzy­
Sklie. Obóz miał na celu !Przygotowanie do 
nowego roku akademickiego wszystkich 
zgrupowanych zespołów artystycznych 
oraz asymilację studentów roku zerowe-

go.Pracy mamy bardzo dużo - stwlieroz.i­
ła"ipani mgr I. Marciniak - kie.ra.wniczka 
obozu - chóroWi - \boWiem przybyło ki!l 
kanaście nowych głosów, a na inaugura­
cję roku chcieliśmy zaśpiewać coś no­
wego. Tym razem pieśń zaangażowaną 
pt. "Naj milszy jest ik:raj". Zajęcia przed 
południem t o praca z ·chórem, ;po połud­
niu próby Big-Bandu i "Plusa " na zmianę. 

Muzyka 
w 

obozie 
Nie znaczy to wcale, że my tutaj tyilko 
pracujemy! Mamy dużo wolnego cza'su, d o 
dyspozycji sprzęt sportowy, kaja·ki. Dzi­
siaj miał się odbyć mecz siatkówJri, nie­
stety aura .pokrzyżowała plany. 

W:ieczorem wszyscy szyk'Ujemy się na 
wspólną zabawę. Nikt jednak z .powodu 
deszczu nie stracił humoru, po doskona­
łym obiedZie wszyscy są uśmiechnięci, na 
wet najmłodsi, którzy jeszcze czują się 
trochę onieśmieleni obecnością starszych 
kolegów. 

Na ocenę jest jesz.cze za wcześnie, ale 
już teraz mogę powliectzieć , że taki obóz 
byt bardzo potrzebny i przyniesie nam 
wszysto!C!i.m dużo ·korzyści. Nasze plany? 
Chcielibyśmy sprawdZić się na !konkursie 
w Leglllicy •i oczywiście mieć takie wa­
runki do pracy jak tutaj. Byłoby ideałem 
gdyby przed każdym ważnym konce.rtem 
filia! miejsce talki właśnJie "obóz /kondy­
cyjny". Teraz erobimy wszystko, aby jak 
najlepiej zaprezentować soę w czasie uro 
czystości ina~uracyjnych. Pełni zapału 
są równieź najmłodsi koledzy, którzy już 
teraz przymierzają się do swoich nowych 
obowoązków. 1m ta!kie spotkanie było rów 
nie potrzebne". 

Zapytani o wrażenia chętnie dzie.Hli się 
swoimi spostrzeżeniami, choć wictac było, 
że są trochę stremowani. Trema zapewne 
minie już po koncercie inauguracyjnym, 
a wspomnienia z obozu w Gorzupi będą 
IM towarzyszyły ieszcze długo. 

AGA,J 

Choć tylko miła 
"Jest taki dzień, wśród wielu dni 

każdego roku, gdy to wszystko, czym 
obdarzyła nas Matka staje się nagle 
dostrzegalne i oczywiste. To Wasz 
Dz.ień- Dzień Matki! 

W dniu tym kierujemy do Pani go 
rące podziękowania i życzenia w imie 
niu całego środowiska akademickie-

go Zielonej Góry i organizacji studen 
ck.iej Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich. 

Moment to szczególny i wyjątkowy. 
Jesteście dla nas uosobieniem ciepła, 
troski i opiekuństwa. Wasz trud, nie 
zawodna gotowość spieszenia z porno 
cą, bezwzględna sprawność zapraco­
wanych rąk, Wasza wyrozumiałość i 
nieustanna tr•oska, składają się w e­
fekcie na wieloletnie nasze wycho­
wanie. W dniu Matki myślimy o Was 
z tkliwością i miłością, pełni zrozu­
mienia dla tego czego niegdyś nie ro­
zumieliśmy lub nie dostrzegaliśmy 
wcale. 
Dzięki właściwej atmosferze w do­

mu, dzięki dużemu trudowi jaki wło 
żyła Pani w wychowanie swoich dzie 
ci, są one w chwili obecnej ceniony­
mi działaczami i studentami organi­
zacji. 

Za ich wychowanie w duchu pa­
triotyzmu, aktywności społecznej i za 
wodowej, za ukształtowanie ich za­
angażowanych postaw, za wskazanie 
im prawidłowej drogi rozwoju składa 
my Pani serdecwe podziękowania. 

W Waszym Dniu, Szanowna Pani 
dołączamy się do wszystkich składa­
nych Wam życzeń . 
Życzeń bardzo serdecznych!" 
Tej treści list otrzymały matki kil 

kudziesięciu z.ielonogórskich studen­
tów na kilka dni przed swoim świę­
tem (26 maja). I chociaż od tego mo­
mentu minęło już ki}ka miesięcy nie 
sposób ominąć go w naszej kronice. 
Wraz z cytowanym listem zaproszono 
je na spotkanie do Zielonej Góry. 
Przybyły prawie wszystkie. Niektóre 
nieco zażenowane, szukające oparcia 
w towarzyszących im sprawcach za­
pros.zeń. 

sercu pamiątka ... 
Ta mila impreza miała następują­

cy przebieg: najpierw spotkanie w 
Klubie MPiK przy kawie, gdzie powi­
tał je inicjator spotkania przewodni 
czący ZW SZSP Jan Zięta, a życze­
nia w imieniu obU zielonogórskich 
uczelni złożył Prorektor WSinż. doc_ 
H. Maćkowia1k. NaSitępnie wśród pro. 
mieni majowego słońca, w asyście 
kwiatów zwiedzartie Studendtiego. 
Ośrodka Jeździeckiego w Raculce ; ko. 
nie, słowo o budowie, o codziennym 
życiu studenckim... Dalej wgląd w 
obie zielonogórskie uczelnie i spek­
takl w Lubuskim 'featrze ... Dalej już. 
wieczór. Kilka słów przy w.inie w na­
potkanej kawiarni. Fotem wyjazd da> 
codziennych obowiązków. Niby więc: 
chwila, a jednak ~ jak sądzę z ob­
serwacj.i - jedna r. niewielu ich ra­
dości z synowskiego studiowania. r 
choć nie wszystkie z nich mogły sko­
rzystać z zaproszenia, to sam fakt je­
go otrzymania był przeżyciem. 
Swiadczą o tym Jisty kierowane od: 

"nieobecnych" do gospodarza spotka­
nia J. Zięty. Chociażby ten: 

"Szanowny Fanie Inżynierze! 
Na ręce Pana skw.dam serdeczne p~ 

dziękowania za prtesłane mi w pięk 
nym liśc,ie okoliczJlościowym - za­
proszenie w imieniu władz uczelni i 
Socjalistycznego związku Studentów 
Polskich -na spotkanie w Dniu Mat 
ki. Bardzo chętnie przybyłabym na tO> 
spotkanie, lecz od lat spędzam teo 
dzień z moją Matki'! - dZJiś 80-letnią­
starusZ>ką. Biorę w moim zakładzie 
pracy 3-dniowy urJop i jadę do Niej_ 

Tak więc dziękuję jeszcze raz za 
serdeczności, a list i zaproszenie za­
chowam jako miłe sercu memu pa­
miątki 

Matka'" 
Dodam na koniec, że właśnie na te 

go rodzaju imprezy, w kontekście poj· 
mowania Związku jako grupy opar­
tej o więzi przyjacJelskie, generacyj­
ne, powinniśmy zw1acać większą uwa 
gę. (AND. B.)' 

XX lat »Nadodrza« 
Naszym starszym kolegom 

i nauczycielom $ztuki dzienni­
karskiej, k tórzy obchodzą uro­
czysty jubileusz XX-lecia swego 
P isma serdeC2lne podziękowania 
oraz jeszcza serdeczniejsze ży­
czenia wszystkiego najlepszego 
w przyszłym :XX-leciu składają 
dziennikarze studenccy. Braliś­
m y udział w w aszych obcho- , 
dach uczestniczyliśmy w impre 
zach: koncertach i stwierdziliś­
m y: 20 lat to dopie·ro przekro­
czenie pełnolet:rJOści. Jesteście 
więc młodzi. I mimo następnych 
rocznic t akimi pOZOstaniecie. 

REDAKCJA 



Jeszcze się nie zaczęło 
a iuż się skończyło 

Ciągle sobie powtarzam, że już ni­
gdy nie będę uczestniczył w żadnych 
spotkanaach ~scylujących wokół lite­
ratury. Na nieszczęście (lub na szczę 
ście) uczestniczyłem w wielu, i zawsze 
mniej wynosiłem z tego korzyści niż 
.się spodziewałem . 

P<Jf>iadam dziwną cechę charakteru, 
:Polegającą na tym, że wcale mnie nie 
.elektryzują znane nazwiska. Równo­
cześnie potrafię się egzaltować kon­
kretną osobowością, ale dopiero wte­
dy, kiedy ten ktoś potrafi mnie OS!ZO ­

łomić tym co mówi, lub tym co od­
twarza z własnej twórczości. Do nie­
dawna myślałem, że przez kontakty z 
redaktorami czy uznanymi twórcami 
czegoś się nauczę. Uważałbym tak 
rlalej gd yby nie kolejne rozczarowa­
nia. Bo niestety znowu się rozczaro­
. .vałem uczestnicząc w spotkaniu z re 
.daktorami "Poezji" i "Nowego Wy­
xazu". 

Potnijam fakt, że do Klenicy -
:gdzie odbyło się owo spotkanie - zje 
chało niewielu zainteresowanych, a 
ci któr zy przybyli jakby nie chcieli 
się nuczego nauczyć. Młodzi - wie­
kiem lub stażem poetyckim - twór­
cy czytając własne utwory nie bar­
dzo p otrafili o nich mówić, 'za to bar 
dzo byli zainteresowani konkretami: 
ibędą drukować czy nie będą. W su­
mie zadaniem poety jest pisanie do­
brych wierszy. Nlikt nie wymaga od 
IJiszącego robotnika olśniewających 

wjadamości z teorii literatury, ale 
każd;Y nawet intuicyjnie piszący poe­
ta posiada jakąś świadomość twórczą 
- przynajmniej na własny użytek -
i moom zdaniem można wymagać od 
K. Furmana, uczestnika wielu spot­
kań literackich, a dodatkowo Preze 
-sa g orzowskiego KMP, wypowiedzi 
konkretnych o własnej twórczości za 
.miast enigmatycznych okrzyków w 
rodzaju: "jestem dualistą". Ponadto, 
.skąd tyle z.adufania i zapatrzenia w 
.siebie u przecież nie lumina•rza l·itera 
tury. U innych, jeszcze mniej zna­
nych i w ogóle nie uznanych poetów 
{np. z Nowej Soli) zaobserwowałem 
kompletny brak skromności. Konte­
stowanie przekleństwami dawno się 

wyświechtało i należy już do stępio­
n ych środków. 

P rawdziwie poetycko zaprezentowa 
1i się M. WarszawskU i J. Pytel. Ta 
ostatnia jak zwykle skromna i kame­
ralna nie mówiła o teoriach, za to 
programach poetyckich powiedziała 
bardzo dużo o poezji, skupiając to 
między wersami swoich wierszy. 

Dalej nie rozumiem jaki cel mają 
·epatacje takich ludZiki jak, E. Ko-

nieczny. A. Weber. objawił się jako 
.interesujący prozaik, ładnym poety­
cko szkicowanym kawałkiem p.rozy, 
równocześnie potwierdził swo•ją 
SJ?rawność jako poeta prezentując co­
najmniej poprawne wiersze. 

Kolejny już raz .imponował mi E. 
Kurzawa. Nie z konieczności ale z 
przyjemnośclą stwierdzam, że to je­
mu właśnie zawdzięczaliśmy to sp•ot- · 
kanie. Kurzawa reprezentując studen 
cki ruch literacki (Klub "54") nawią 
zał kontakt ze wspomnianymi redak­
torami i w efekc.ie mogliśmy rozma­
wiać z R. Tarwaoklim, J. Marszał­

kiem, A. Tchórzewskim, którzy wystą 
pili w roli probieża jakości prezento­
wanych utworów . 

Ryszard Tarwacki objawił się jako 
znakomity prozaik i apodyktyczny 
krytyk. Zbyt absolutyzując poezję 

wiejską odkrył się jako sekretarz re­
dakcji. Zdewaluował niejako autory­
tet redakcyjnego kosza demaskując 
dziwny mechanizm kwalifikowania 
utworów do druku np.: jeżeli w re­
dakcji zasiada R. Tarwacki wiadomo, 
że przejqą wiersze wiejskie, jeżeli se 
kretarzem jest A. Zagajewski wiado 
mo, że przejdą utwory pos•tanowofalo 
we, jeżeli w redakcji zasiada T. Kar­
powicz przejdą utwory lingwistyczne 
itd. 

Najbardziej przydatny do "pracy z 
młodzieżą'' piszącą jest - jak się oka 
zało J. Marszałek. Posiada on cechy, 
które pozwalają uwierzyć w sens roz 
mów z redaktorami: cudownie umoty 
wowany patriotyzm, dużą tolerancję 
krytyczny stosunek do grafomaństwa, 
delikatny sposób bycia. 

Andrzej Tchórzewski przytłaczał 

erudycją. Nieskromnie stwierdzam, że 
nie d otyczy to mojej osoby, ale są­
dząc po owacji zgotowanej redakto­
rowi "Fioezj-i", kiedy to przeczytał 

przecież nienajlepsze utwory, obecni 
przy tym stracili cały krytycyzm orno 
tani leksykaliami i nazwiskami płyną 
cymi z ust Tchórzewskiego. 

Nie bez celu pisałem o konkret­
nych osobach. W sumie, tak, oczywi­
ście subiektywnie .patrząc, · przebiega 
percepcja wielu tak•ich spotkań. Lu­
dzie wyjeżdżają: ci niehczni, którzy 
jeszcze <potrafią słuchać albo zbyt się 
egzaltują demonrizując wartość wynie 
sionych nauk; ci zarozumiali zapisują 
jeszcze kilka adresów do notesu i je 
szcze kilka bruderszaftów. Są też ta­
cy, którzy trochę się przez to rozwi­
jają, ale muszą być naprawdę mło­
d zi. 

CZESŁAW MARKIEWICZ 
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W DNIACH OD 22 DO 26 MAJA BIEŻĄ­
CEGO ROKU W MUR•ACH ZIELONOGÓR 
SKlEJ WSinź. OBRADOWALI UCZESTNI 
CY l MIĘDZYNARODOWEGO SYMPO­
ZJUM NAUKOWEGO. Sympozjum zorga­
nizowane staxaniem Komisji Nauki Ra.dy 
Uczelnianej SZSP WSinż. zainaugurowane 
zostało otwaxciem wystawy obrazującej 

dorobek kół naukowych z WSinż. Oprócz 
tego n a wystawie eksponowane były naj­
leps~e i 1najciekawsze prace dyplonwwe 
wykonane przez studentów tej uczelni. 
Szczególną uwagę zwiedzających wzbudzi 
la mapa hałasów komunikacyjnych mia­
sta Zielonej Góry, będąca efektem dwu­
letniej pracy Kola Naukowego Ochrony 
Srodowiska. 

Uroczystego otwarcia sympozjum doko-· 
na! rektor WSinż . doc. dr hab. Tadeusz 
Biliński, który życząc uczestnikom owoe­
nych obrad wyraził nadzieję, że stanowić 
ono będzie dalszy krok w rO'łlwoju Stu­
denckiego Ruchu Naukowego. 

W' Sympozjum uczestniczyli zaproszeni 
goście z bratnich uczelni krajów socjali­
stycznych; z Wyższej Szkoły Mechanicz­
nej z Witebska (ZSRR), Politechniki z Il­
menau (NRD), Wyższej Szkoły Budowni­
ctwa i Architektury z Weimaru (NRD), 
Wyższej Szkoły Elektrotechniki z Buda­
pesztu (WRL) oraz Wyższej Szkoły Mecha 
nicznej również z Budapesztu. 

Celem I MSN było przedstawienie do­
robku studenckiego ruchu naukowego po 
szczególnych uczelni w trzech dyscypLi­
nach politechnicznych - budownictwie, 
elektrotechnice i mechllnice. 

(k.ż.) 

Czy będziemy 
mieli saloon? 

Nie będzie to z pewnością wydarzenie, 
które wstrząśnie światem. Chodzi bowiem 
o zbudowanie drewnianego domku, który 
wyglądem swym nawiązywałby do budow 
nictwa amerykańskich pionierów. Sałoon 

- działający pod egidą AKT "Belferek" 
pełniłby rolę forum dla każdego kto chcial 
by się wypowiedzieć w jakiś sposób: 
(przez wiersz czy piosell!kę), przekazać coś 
z własnych doświadczeń czy przeżyć. Prag 
nęlibyśmy nawiązać szerokie kontakty z 
ludźmi, którzy tworzą trochę swoisty "un 
derground", muzykują dla siebie i grona 
przyjaciół. Wyjdźmy z podziemia i spot­
kajmy się w sałoonie. Trudności istnieją 

o tyle, że większość prac przy jego bu­
dowie będziemy musieli wykonać sami. 
Dlatego każda para rąk będzie się napraw 
dę liczyć. Mamy zapewnioną pomoc na­
szego Rektora, a reszta należy do nas 
samych. Ten - zdaniem wielu - szalony 
pomysł, ma chyba duże szanse realizacji. 
Częstokroć odrobina "szaleństwa" i upór 
rodziły wiele fajnych spraw. Liczymy 
szczególnie na pierwsze lata i tych, któ­
rzy nie czują się zbyt staro aby pobawić 
się, przeżyć wspólną piękną przygodę ja­
ką daje obcowanie z muzyką i satysfak­
cję gdy dociera się do celu. 

ADAM RUSZCZYŃSKI 
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Młodzi twórcy 
"Chętnie spotkalibyśmy się z gru- . 

pą młodych twórców skupionych wo­
kół "Młodej Myśli" ... " mówił frag­
ment listu jaki otrzymałem od sek1·e 
tarza redakcji "Nowego Wyrazu" -
Ryszarda Tarwackiego. Oczywiście 

dla nas to była sprawa. Nie mogliś 
my takiej okazji przepuścić. Spotka­
nie odbyło się w Klenicy, kilka kilo­
metrów od Zielonej Góry. Przyjechał 
Ry<>zard Tarwacki z "Nowego Wyra­
zu", And,rzej Tchórzewski z "Poezji 
oraz poeta Jan Marszałek. 
Dużo dyskutowaliśmy. Pretekstem 

były wiersze. Każdy odczytywał kil­
ka swoich utworów i rozpoczynała się 
dyskusja. Było nas niewielu. Raptem 
dwanaście osób. Twórców studen­
ckich, KKMP-owskich i tych zapro­
SZ/0nych z Warszawy. Łatwiej się dy­
skutowało. Można było odbywać in­
dywidualne, wręcz warsztatowe roz­
mowy, które każdego z nas wzboga­
cały . Mogliśmy dowiedzieć się jak 
mają się nasze utwory do obecnej ne 
czywistości, do sytuacji, w której two 
rzymy, jakie w nich braki, a co jest 
jeszcze świeże i nieskażone. Okazuje 
się, że istnieje zapotrzebowanie na te 
go rodzaju spotkania. środowisko zie 
lonogórskie, czy to studenckie, czy to 
KKMP-owskie nie jest jeszcze na ty­
le doświadczone aby (nie mając od­
nośników pgólnopolskich) mogło samo 
wypowiadać się na temat swego, czy 
swoich kolegów warsztatu. Dwóch 
najbardziej doświadczonych i najbar­
dziej pod ręką "starych'' mistrzów 
(Janusza Koniusza i Andrzeja K. Waś 
kiewicza) nie stać na prowadzenie in 
dywidualnych rozmów na temat war 
sztatu poetyckiego. Myślę jednak iż­
by można wpmwadzić tego rodzaju in 
tyrone spotkania, Móre by młodym 
twórcom pomogły w ich poezjowaniu. 
Dla jednych to satysfakcja z naucze 
nia czegoś młodych, z przekazania im 
swoich cennych doświadczeń, dla tych 
nauczanych( nie należy tego rozumieć 
ściśle, bowiem pisania poezji nie moż 
na nauczyć) okazja do dyskusji, moż 
liwość wyklarowania się jakowyś po­
glądów, szansa na uzyskanie krytycz 
nej oceny 'swoich utworów. Zastanów 
my się, a ponieważ zielonogórski Ko­
respondencyjny Klub Młodych Pisa 
rzy przechodzi radykalną reorganiza­
cję (utworzenie Klubu Młodych Pisa­
rzy) złóżmy w nim nadzieję (?) i 
oczekujmy na ciekawsze niż dotych­
czas formy działalności. Wracając zaś 
do klenickiego spotkania należy po­
wiedzieć o kiłku istotnych dla środo 
wislka akademickiego sprawach zwią 
zanych z literaturą. Otóż owocem 
spotkania ma być monotematyczny 
numer "Nowego Wyrazu", w którym 
znajdą się między innymi utwory oraz 
szkice krytyczne piszących studentów. 
Na spotkaniu przedstawiono także 
ideę zorgan~zowania w Zielonej Gó­
rze Ogólnopolskiego Spotkania Naj-

młodszej Literatury. Projekt ien spot 
kał się z uznaniem naszych gości. 
Być może (jeżeli uda się ten zamiar 
zrealizować) tego typu imprezy lite­
rackie weszłyby na stałe do kalenda 
iza zielonogórskich imprez kultural­
nych. Tymczasem najbliższą z tego 
rodzaju imprez będzie, na po­
czątku roku, spotkanie z redakcją 
"Poezji". Dobrze by było, aby ośrodek 
zielonogórski obfitował nie tylko w 
duża ilość spotkań i imprez litera­
ckich, ale gdyby (i to by było cenniej 
sze) pojawili s~ę autentyczni młodzi 
z chęcią pisania. Może (wprost marzę 
o tym) wtedy skończyłby się monopol 
Klubu "54" na poezję ... 

EUGENIUSZ KURZAWA 

Na włóczęgę 
Kronikarz A<kademickiego Klubu 

Turystycznego "Belferek" zanotuje 
" ... w czasie wakacji nasz klub zo"rga­
nizował 3 spływy kajakowe i 3 rajdy 
piesze, w których wzięło udział ok. 
stu studentów WSP". 

Nie o liczby, czy o zestawienia jed 
nak chodzi. Tych, którzy w deszczu 
płynęli z Gałczyńskim na ustach "da 
leko, jeszcze dalej niż te obłoki" nie 
trzeba wcale przekonywać o urokach 
turystyki. To właśnie trudne sytua­
cje, deszcz i zmęczenie dały możli­

wość poznawania siebie poprzez in­
nych, a to zostaje znacznie dłużej niż 
piękne wspomnienia, czy barwne slaj 
dy. Najbardziej zaskoczeni są zawsze 
ci, którzy po raz pierwszy brali udział 
w podobnej wyprawie: Ja nie wie­
działem, że to jest właśnie tak ... " 

Okazji do wzięcia udziału w raj­
dach nie zabraknie. W październiku 
organi.wwany był IV (a więc już tra 
dycja) Jesienny Rajd Górski w Kar­
konosze, a nieco później Rajd 
Andrzejko~. "Stara kadra" ode­
szła, potrzeba nowych ludzi. Na 
tych z pierwszych lat ldczy zaw­
sze najbardziej. Wśród studentów nJie 
biorących czynne~ udziału w życiu 

uczelni (nie tylko tym turystycznym) 
panuje przek,onanie, poza obowiązu­
jąca, że wszelka praca p!l'Zeszkadza 
w solidnym zdobywaniu wiedzy. 
Spróbujcie się jedna<k przekonać czy 
nie wygrywają ci, którzy każdego la­
ta biorą plecak i udają się na wspól 
ną włóczęgę ... 

ALICJA PARAFIŃSKA 

Golgoła 

audytorium 
Sporo czasu minęło od ostatnie­

go występu Studenckiego Zespołu. 

Form Scenicznych - "Grupy nie­

selekcyjnej" - ze sztuką "Golgota. 

audytorium czyli ostatni występ 

Włodzi.mie!'za Majakowskiego"_ 

Wydaje się jednak, ż.e odnotowanie­

tego faktu jest naszym obowiąz­

kiem, gdyż spektakl "Golgoty" byt 

w naszym teatrze studenckim wy 

darzeniem o niebagatelnym znacze­

niu i niewątpliwych walorach a ·r-· 

t.ystycznych. Nie waham się uży~ 

takich stwierdzeń mimo, że od­

twórcy ról w spektaldu nie posia­

dają wykształcenia aktorskiego_ 

Sztuka Wiesława Szczotkowsl:iego 

napisana na podstawie stenogramu 

ze spotkania Majakowskiego ze st'Q ,. 

dentarni Instytutu Gospodarki Na­

rodowej im. Plechanowa w kwa-et­

niu 1930 roku jest jakby specjaŁnie 

stworzona właśnie dla teatru stu­

dendtiego. Akto112y Sliedzący 

wśród publiczności stapiają się z 
nią i od pierwszych ch v.il przed­

stawieillia wydaje się nam, że je­

steśmy nie tylko biernymi obserwa 

torami ale uc:z;estm:ikami spotkania. 

Na bydgosk!im festiwalu START 

77 podobno .tylko dzięki t-emu, że 

tekst "Golgoty" nie był autorstwa 

samych studentów, "Grupa Niese­

lekcyjna" nie zajęl!a I-go mdejsca. 

(k. ż.) 



19 •!• LISTO F AD 1977 



20 •!• LISTOPAD 1977 

(Ciąg dalszy ze str. 14) 

Formacje ekspresywne i ich powsta 
wanie wiąże się głównie ze wszyst­
kiego rodzaju stanami emocjonalny­
mi człowieka. 

Stanami, które są rozłożone na dość 
rozległej skali uczuć, począwszy od 
uczuć sympatii i uwielbienia, a skoń 
czywszy na uczuciach pogardy, zło­
ści i nienawiści. Jest więc język stu 
dentów odbiciem pewnych stanów e­
mocjonałnych, które wiążą się ze 
wszystkimi przemianami obserwowa 
nej rzeczywistości. 

W dalszej kolejności warto zainte­
resować się formacjami, które wła­
ściwie są szczególnym kontaktem ję 
zykowym, które towarzyszą szczegól 
nym sytuacjom mowy. Trudno będzie 

.omawiać i analizować całe bogate 
słownictwo gwaa:y studenckiej zain­
teresowanie swoje skupić musimy na 
kontaktach indyw~dualnych prowadza 
nych w małych grupach- studenckich. 
Dzięki takiemu ujęciu poznamy naj 
lepiej cechy tej gwary. Pamiętać też 
należy, że gwara studencka jest bar­
dzo żywotna. Badać ją więc należy, 
już nie w całej studenckiej społecz­
ności lecz w małych grupkach zaprzy 
jaźnionych ze sobą i razem spędza­
jących swój wolny czas studentów. 

Gwara studencka jest szczególnie 
ciekawą ·odmianą współczesnego ję­
zyka ogólnego. 

Najbardziej charakterystycznym 
jej wyróżnikiem jest szczególna eks 
presywność i bogactwo ekspresywiz­
mów, które odzwierciedlają szczegól 
ne nastroje i uczucia mówiących. 
Jest to wyróżnik, który bardzo moc­
no wiąże się ze świadomością języko 
wą mówiących. Jest to również przy 
kład ogranej żywotności tej gwary i 
szczególnie silnego funkcjonowania 

.. 

~fiKI~EST 
słownictwa ekspresyjnego w środowi 
skach młodzieży studiującej. 

Owe ek!spresywizmy stanowią wy 
razistą cechę szczególnie w odniesie­
niu do słownictwa języka ogólnego. 

Są owe ekspresywizmy wyrozm­
kiem tej gwary i właśnie one decy­
dują o mocnym zabarwieniu całej 
gwary studenckiej. 

Sumując rozwailani:a na temat 
gwary studenc'kiej należy sitwier­
dzić, że jest ona tą odmianą języka, 
które coraz mocniej wrasta w świa 
domość i język kontaktów indywirdu 
alnych, już nie tylko samej młodzie 
ży studenckiej. Duża jej ekspresyw 
ność jes·t powodem ogr.omnej atrak­
cyjności, co powoduje jej upowsze­
chnianie się w coraz szerszych krę­
gach S!PDłeczności młodzieżowej. 
Gwara ta przechodzi do słownictwa 
innych środowisk młodzieżowych, 
głównie zaś młodzieży s<Zkół ponad 
podstawowych. 

P·odobnie rzecz się ma z przepły­
wem słownictwa na odwrotną s~ro 
nę, np. bogactwo słownictwa środo­
wisk przestępczych w języku mło­
dzieży. 

Sądzę, że już w niedługim cz-asie 
będzie można mówić o gwarze 
środowis•k młodzeżowych i żadne pro 
cesy integr·acji tej nie ;p~rafią pow 
strzymać. Jest to bowiem proces, 
któremu podlega wiele środowisk, 
nie tylko młodzieżowych. Być może 
scalaniu jęz)'1ka młodzieżowego to­
warzyszą inne procesy, ikltóre są je­
szcze niezbadane. Sądzę, że w przy­
szłości powstanie i ukształtuje się 
jedna g.wam młodzieżowa. 

' Pamiętać jednak należy, że język 
całej społeczności młodzieżowej po 
wMaje w małych grupkach środo­
wiskowych i w pojedynczych kon­
taktach indywidualnych. Ten też ję 
zyk i jego specyficzne cechy winny 
interesować współczesnych · ba:daczy 
język:la, bo wllaśnie kontakty indywi 
dualne sprzyjają tworzeniu się ca­
łej gamy formacji gwarowych o wy 
soce ekspresywnym zabarwieniu e­
mocjonalnym. Bo ekspresywność ję­
zyka s•tu•denckiego jest zjawiskiem 
szczególnym, któremu warto poświę 
cić w przyszłości więcej czasu i u­
wagi. 
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Zeqnaj §żhoło czylam się wiersza. A w ogóle jak tylko z tym skoń­
czę to cały azas będę grał w kaTty z kolesJami albo 
strzelał z pro-cy, dłubał w nosie, jaTał szlugi ~ w ogóle 
wszystko ... A jak mi się .znudzi to przyłożę Kowalskie­
mu taką frangę, że trzy dni do tyłu będzli.e chodz:i!ł, 
a oko to będzie miał we ws•zystkich odcienrl.ach tęclZy ... 

(opowiadanie) 

W
yciągnąłem wiertło z otworu. Wiertarkę od'sta­
Wii:łem IP'Od ścianę. Wiel'z1chem dłoni otwarłem 
pot z c-zoła . Tak to już ostatni ... Teraz z torby 

wyjąć laskę trotylu i z grracją założyć .zapalnik, na­
stępnie "wsunąć ją do otworu. 

Tak, dob.ra ... . Wszystkie przewody już połąOZJOne .. 
Z uczuciem Wliel!kliej satysfakcji i jakiegoś sadystyc.z-. 
nego •zadowo-lenia !pOdłączam je do detonatora; Teraz 
tylk!o jeden malutki, maciupeńki obrót rączki w pra­
wo i... Cała lta buda nie ,bę.dzi·e warta funta kraków. 
Serce bije nieco podnieconym rytm·em. Za chwilę ko­
Il!iec moach utrrupień. Już nikt! I nigdy! Nie będzie tar­
gał mnie za uszy. Za to tylko, że pnzylałem Kowal­
skiemu w ucho, że wl•ałem Ddzi,urdzi~.le buteikę atra-.. 
mentu do teczki, że Malince rmur.załem warkocze w 
wodzie po farbkach (pTzecież miała je po.tem, takie 
ładne i ko~orowe) . . Nikt mi me powie, że jestem leń 
'ZJa. ;to tylko, ż,e nie odi"'Obiłem lekcji albo, że nie nau-

Głuchy odgłos detonacji .taTgnął powietr-zem. Kurz 
i IPYł wrzbił się wysoko i powoJ.ti, opadał, IPO chwili mo­
gł_em dostrzec kontury rumowi~a, a po upły\W!e da'l­
szych ikilkcu minut mogłem z niejalką dumą zoba•czyć 
efekt swej _pracy . . Wspiąłem się na szczyt ruiin, usi:a­

'dł_e~ mniej więcej . w tym miejscu gdzie •z:wykł był . 
"' ' s~~dać Cy.c {czyli . Nieustraszony Po~omca Małpich : 

DlJSz). Wyciągnąłem peta ·z kie.szeni. Z ulgą .zapaliłem. , 
Gd:llieś spod .rumowiska oro.zległ się zrazu cieniutkli po- · 
tern cor·a:z gtośńiejszy dźwięk dzwonka. Uśm[echnąłem 
si,ę. Dzwoń sobie, ·dzwoń"!. .Obudził mnie wściekły kle­
kot bud.zi'ka. Na Il!iozym SI:i"elzła próba dosięgnięcia go 
SipOd kołdry. Musiałem wstać,- podszedłem do okna, 
prŻetarłem oczy. O Boże to prawda! D.:aiś pó.erwszy 
dlzi.eń mej pracy nauc-zyc:iel.skiej ... 

KRZYSZTOF MALICKI 
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po całym świecie podróżujesz 
gd.Y chętnie w "GRONIE" dziś popracujesz 
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